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(W odpowiedź Dziennikowi Polskiemu w sprawie 
żądania drugiej szkoły lądowej ruskioj. — Bieżące 
wiadomofici z zagranicy. — Urzędowe kw  iczenie 
w sprawie decentralizacji kolejowej. — Przedlita- 

wskie sprawy parlarrentarne.)

Wczorajszy Dziennik Polski zamieścił nastę
pujący a rtyku ł:

„ Gazeta Narodowa omawiaj* postawiony 
przez p. WachnlanJna w Badzie miejskiej wnio
sek o ntworzenie miejskiej szkoły Indowej we Lwo
wie, sprzeoiwia się temu żądaniu Rusinów, a to na 
tej zasadzie, że we Lwowie jest 11.000 unitów 
przyznających się do narodowości polskiej, a tylko 
3.000 Rusinów.

„Z tem zapatrywaniem Gazety Narodowej są
dną miarą zgodzić się nie możemy, a to z ych 
samych powodów, dla których potępialiśmy hece 
oentralistow przeciw żądanin Czechów, aby im po
zwolono otworzyć czeską srkołę prywatną na przed
mieściu Fayoriten. Kaźd larodowość ma niez i- 
przeczone prawo do posit nia szkół własnych, i 
to wszędzie, gdzie tylko się okazuje potrzeba i 
gdzie się ludność tego domagi Prawo to wypływa 
nietylko z ustawy konstytucyjnej, ale także z uczu
cia sprawiedliwości.

„Owoż faktem jest, że Rusini domagają się 
zaprowadzenia miejskiej szkoły ludowej z ruskim 
językiem wykładowym, a co do potrzeby takiej 
szkoły, to pouczy nas dopiero doświadczenie w 
przyszłości. Jeżeli nie będzi' * tateczuęj liczby 
dzieci, to izkuła zostanie z winię ta, w przeciwnym 
razie będzie Gaz. Nar. uiieć dowód niezbity, że 
I isiuom przysługiwało prawo domagania się utwo
rzenia ruskiej szkoły ludowej.*

Najpierwiej odeprzeć musimy, że Dziennik 
v0lt i powinien był przynajmniej streścić a rty 
kuł Gaz. Nar., a nie wyrwać z niego tylko jedno 
zdanie i frazesami przeciw wystąpić.

Dzienni Polski porównuje żądanie Rusinów 
założenia szkoły Indowej ruskiej z żądaniem 
czeskich rodziców w Wiednia założenia tamże 
czeskiej szkoły ludowej. Niedorzeczne jest to 
porównanie. W Wiedniu jest przeszło 100.000 
Czechów, we Lwowie nie ma i i 500 Rusinów, 
jeźli z liczby 3.000 odtrącimy więzuiów i ucz
niów' ruskich zamiejscowych. We Lwowie ż ą 
dają od Rady miejskiej, ażeby Da kószt fundu
szów gminy założyła i utrzymywała szkołę ru
ską, we Wiedniu Czechom nie przyszło nawet na 
myśl żądać czegoś podobnego. Tam Czesi pro 
sili tylko o pozwolenie założenia i utrzymywania 
stfcołjr~łudow\ tj prywatnych swoi ch funduszów. 
Tam można się było oburzać na opór ze strony 
Rady miejskiej i Rafly szkolnej okręgowej i 
ludności niemieckiej, przeciwko założenia z pry
watnych funduszów szl oły czeskiej. Ale we 
Lwowie można się raczej oburzać przeciw bez
podstawnemu żądaniu.

Dla Dziennika Polskiego wystarcza fakt, że 
Rusini domagają się szkoły Indowej z ruskim 
językiem wykładowym, ażeby Rada miejska na 
koszt gminy taką szkołę zaprowadziła, czyli 
jest potrzebną lab nie potrzebną. Jeżeli oh że 
się nie potrzebną, dla braku uczniów, to mo 
żna ją  potem zwinąć! W przeciwnym razie 
Gaz. Nar. będzie mieć dow ód, iż Ruąi- 
ńdm przysługiwało prawo domagania się utwjo- 

reni ruskiej szkołę ludowej!
Ależ szanowny Dzienniku Polski, to azi- 

wna Jai umentacja!
Najpierw Rada miejska nie może szafować 

funduszami gminy na próbę zakładania szkół 
Zresztą r -v ha ta  wcale .niepotrzebna, bo jtlż 
odbywały się ^te jjfróbj-di witej za rządów ba 
chowskich i chmerl gowskiuh i pomimo nacisku 
silnego z góry robiły ciągle fiasco, jak  to w 
poprzednim artykule podnieśPiśmy. Tryb mmi 
n ministracyjny wiedeński poszedi w  yn. sa

my kierunku co dawne rządy, 1 dlategr, 
petycję podano w imien. i 300 oj( *w, któryjsh 
pndpisy po wielkiej części były, jak  się z do
chodzenia okazało, Bfiigowars, orzekł potrze \ 
zaprowadzenia szkoły ludowej ruskiej we Lwo
wie wbrew ustawie, która oznaczenie języka 
wykładowego pozostawia temu, który szkołę 
utrzymuje. Miasto było w prawie odmowie ka
tegorycznie przeprowadzenia tego orzeczenia. 
Aby przekonać dowodnie wszystkich, jak bez- 
nodstawne było żądanie, uchwaliła Rada miej

ska zaprowadzić przy każdej szkole paralelki 
ruskie, skoro 40 uczniów do wykładu ruskiego 
w jednej klasie się zgłosi. I  jakiż był rezultat ? 
Oto «e wszystkich szkołach ludowych lwow
skich zgłosiło się razem aż — 47 uczniów. 
W tedy 1 isini podnieśli zarzuty, że to się stało 
z powodu machinacyj przy zapisie dyrektorów, 
niechętnych wykładowemu językowi ruskiemu! 
Więc dyrektorowie rozdali uczniom formularze 
drukowane, w których rodzice w domu wpisać 
mieli, jakiego języka wykładowego dla swych 
dzieci życzą sobie, i oświadczenie to własnorę
cznie podpisać. I  rezultat w ysze^  .jeszcze go
rzej !

I  po tylokrotnych próbach żąda Dziennik 
Polski, ażeby Rada miejska jeszcze jedną, i to 
bardzo kosztowną zrobiła próbę. Ależ w istnie
jącej jnż szkole ruskiej przeważna większość 
uczniów jest zamiejscowa, bo miejscowymi nie 
możnaby jej zapełnić. A co to agitatorów ru 
skich trudu i zachodu kosztowało, aby tych 
zamiejscowych sprowadzić do tej szkoły! Je
ździli od wsi do wsi, wpływali przez księży i 
na księży, aby tylko szkoła nie była pasta!
Je  gmina lwowska nie ma obowiązku zak ła 

dania szkół Indowych dla zamiejscowej ludności, 
i to na próbę, czy też dzieci tej zamiejscowej 
ludności zapełnią klasy nowozałożonej szkoły 
ludowej ruskiej, t. j. czy agitatorowie zdołają 
i do tej szkoły [sprowadzić uczniów?

Jak  do Pol. Corr. z Londynu donoszą, w 
tamtejszych kołach dyplomatycznych panuje 
przekonanie, że wkrótce nastąpi zgoda między 
Francją i Anglią co do konferencji w sprswie 
egipskiej. Skoro to nastąpi, Anglia rozeszle za
raz do gabinetów europejskich zaprosze
nia na drugą połowę czerwca. W  zaproszeniach 
tych jeszcze raz wyszczególniony zostanie cel 
konferencji ten, co pierwej, mianowicie kwestja 
finanse ra, a w dopisku wyszczególnione zosta- 
a sprawy, .które także mogą przyjść pod ob- 
rauy konferencji Konferencji ma się odbyć w 
Londynie, jak proponowano. Że porozumienie 
Anglii z Francją jest jnż bliskie, wnioskują z 
tego, iż pa posiedzeniu międzynarodowej komi
sji sądownicze/ w Kairze, pierwszy raz delegat 
angielski głosował razem z francuskim. Dotych
czas Anglia głosowała zawsze z państwami drn- 
gorzędnemi, aby utrzymać równowagę. Z tego 
powoda delegat belgijski osunął się, a hiszpań
ski oświadczył, że pójdzie za jego przykładem. 
Podług ostatnich wiadomości, rząd egipski chce 
zadowolić się głosem doradczym na konferencji. 
Jeżeliby mocarstwa zgodziły się na to, naten
czas delegatem Ęgiptn nar być mianowany Nu-. 
bar basza. Blom baszę powołano do Londynn, 
aby zdał dc cładną sprawę ze stanu finansów 
egipskich, ale nie będzie on brał odziała w 
konferencji.

Kom»ja prawnicza norwegskiego stortingu 
zniosła karę za obrazę majestatu. Oprócz państw 
republikańskich w jednej tylko Anglii nie Lenie
je obraza majestatu jako osobna zbrodnia. Nor
wegia szybkim krokiem dąży do republiki.

Wydawanie Suddeutsche Post w Monachium 
z powoda artykułu  „Prawo do pracy" i stano

wiska zajętego w tej sprawie zostało policyj
ne zakazane. Inne dzienniki utrzymają, że za

kaz ten nie da się wytłómaczyć, i spodziewają 
się, że zostanie zniesiony.

Do Kreuz-Ztg. donoszą z Rzymu: Zape 
.. nienie Moniteur de Borne, ze Prusy uie chcą 
pokoju, jest bez znaczenia. Rokowania z kurją 
toczą się dalej bez przerwy.

Nordd. Allg. Ztg. p isze : Schorlemer wyra 
ził w Izbie deputowanych oburzenie, fce Prusy 
nie podniosły protestu przeciw konfiskacie dóbr 
kongregacji de propaganda fide. Zdaje się, że 
Schorlemer nie wie, że okólnikiem swym wnio 
i* kurja zażalenie tylko do mocarstw kato 

ciuch, a /choćby nawet było inaczej, nie mógłby 
rząd iTask bez ujmy dla swej godności mie 
***ć si< » tę raw *

Dzń ,nik ten pisze dalej*: W ostatnich
czasach była już kwestja obsadzenia arcybi- 
skupstwa jł eźnieńskiego bliską wiązania 
aż wreszcie ndało się wpływoih ubocznym zpoza 
W atykanu na pierwszy plan wysunąć znów 
kard. Ledóchc wskiego. Dopóki kurja zosta
wać będzie w porozumienia z propagandą pol-

8ką(l), dopóty rząd pruski nie będzie z iuą sym
patyzował.

W sobotę odbyła się w Paryża na CZ6ŚĆ 
Liebkneehta uroczystość, na której zebrało się 
wiele osób Moskale byli licznie reprezento
wani, Francuzów było stosunkowo mało. Lieb- 
knecht yygłosił mowę, w której oświadczył, 
że lud niemiecki pragnie pokoju z Francją, i 
ganił ostro politykę ks. Bism arka; w końcu 
dla scharakteryzowania swej partji dodał, że 
zmienił zapatrywania swe co do parlamenta
ryzmu, i że nie może już być jego przeciwni
kiem.

W e czwartek, jako w rocznicę rewolucji 
Rumunów siedmiogrodzkich z r. 1848., urządził 
związek irredentystyczny „Sociętate Carpatzi" 
bankiet w Bukareszcie. Prowincjonalne filie 
tego związku obchodziły rocznicę tę  w podo
bny sposób.

Mamy urzędową enuncjację w sprawie de
centralizacji kolejowej, ale z niej tylko tyle wy
rozumieć można, że rząd nie chce nic powie
dzieć — sam fakt dokonany niezadługo wszy
stko ..rypowie! Członek Rady dla kolei pań
stwowych, p. Payr, sekretarz inszpruckiej Izby 
handlowej, wniósł niedawno temn na ręce pre
zesa tej Rady, p. Czedika rezolucję z motywa
mi, z prośbą, aby ją  postawiono na dziennym 
porządku najbliższego posiedzenia Rady. Rezo
lucja ta  wyraża w imieniu Rady nadzieję, że 
rząd zcentralizuje organizację wszystkich pań
stwowych i prowadzonych przez państwo pry
watnych ko lei; że centralnemu zarządowi ich 
we Wiedniu oddane będą sprawy personalne, 
służbowe, bndownicze, konserwacyjne, ruchowe, 
warstatowe, komunikacyjne, komercjalne, tudzież 
ekonomiczne; a po trzecie, reszta spraw (jaka 
reszta??) podzieloną będzie między zarząd cen
tralny a dyrekcje kolejowe, ale bez uszczuple
nia praw pierwszego.

Prezydent Rady nie przedłożył tego wnio
sku rezolucyjnego na posiedzeniu z l 11. bm., 
o co go p. Payr na posiedzeniu z d. 19. b. m. 
interpelo rał. r .  Czedik odparł, że według re
gulaminu tą  sprawą Rada kolejowa zajmować 
się niema prawa, że jednak upoważnionym jest 
od rządu odczytać następujące oświadczenie:

„Na postawione mi zapytanie mogę odpo
wiedzieć, że organizacji ruchu na kolejach pań
stwowych nie można było postawić na porząd
ku dziennym Rady kolejowej, gdyż obrady nad 
tym przedmiotem według §. 17. sta tu tu  Rady 
nie należą do jej zakresu działania. Nie waham 
się jednak oświadczyć przy tej okazji, że obaw 
Cu do reorganizacji ruchu na kolejach państwo
wych, podnoszonych pł-zy tfijruzmStltszyćh Spo
sobnościach a także i w tym wniosku rezolu- 
cyjnym, wcale nie podzielam.

„W istocie rzecz się ma tak, że dyrekcja 
już przeszło rok temu z własnej inicjatywy i 
ze względu na przyszłe rozszerzenie sieci kole
jowej, tudzież na podstawie nabytych doświad
czeń, rozpoczęła obrady nad rozszerzeniem za
kresu działania wyższych urzędów (Oberamter). 
Niemniej też niewątpliwem jest, że aparat wyż
szych urzędów, juz przed dwoma przeszło laty, 
zwłaszcza ze względem na wielkość sieci urzą
dzony nietylko wytrzyma, ale nawet wymaga 
odpowiedniejszego wyzyskania, a  to bez wszel
kiego uszczuplenia opływa administracji cen 
tralnej.

„Jak  więc z tego przekonać się można, że 
kwestja zmiany organizacji obecnej ztąd wy
szła, i że wobec wielkiego rozszerzenia sieci 
nawet niepodobna było pomijać tę kwestję: tak 
też z drugiej strony mogę dać uspakajające za
pewnienie, że wszystkie w dotyczących obradach 
uczestniczące czynniki rządu zawsze uznawały 
potrzebę jednolitego, sprężystą obsługę kolejo
wą poręczającego zarządu centralnego. Mogę 
przeto snać napewne wyrazić otuchę, że nowy 
s ta tu t nie usprawiedliwi wielokrotnie podnoszo
nych obaw, i że owszem zadość uczyni tema 
wszystkiemu, czego od centralnego zarządu sie
ci kolejowej, 4.000 do 5.000 kilometrów wy
noszącej, wymagać można.*

Następnie zapytał p. Czedik interpelanta, 
czy się zadowala tą  odpowiedzią. P. Payr od
parł, że ta  sprawa należy niewątpliwie do kom
petencji Rady kolejowej; a zresztą nie myślał 
swoim wnioskiem rezolucyjnym wdzierać się w 
prerogatywy władzy wykonawczej. Wniosek .en 
wywołały głównie żądania lwowskiej laby han

dlowej, zawarte w memorjale jej z dnia 2. maja 
rz., tudzież rezolucja sejmu galicyjskiego. „W ro
zumieniu niemieckiem — powiada p. Payr — 
żądania te  nie są czem innem, tylko znpełnem 
kolei galicyjskich oderwaniem i niezależnością 
od centralnego zarządu w ie d e ń sk ie , a  wzglę
dnie przeniesieniem onego do Galicji dla spro- 
wincjonalizowania i spolonizowania kolejnictwa. 
W ystąpić przeciw ternu, i na chwiejną saalę 
rzucić wotum Rady kolejowej, póki czas, oto 
cel megn wniosku rezolucyjnego.* Ostatecznie 
jednak oświadczył p. Payr, że odczytana przez 
prezesa Rady odpowiedź w ogóle go uspokoiła.

Co do wyboni do dełegacyj wspólnych Cze
si, mający obecnie przewagę w grapie posłów 
z Czech, ofiarowali p. Wolframowi wybranie 
czterech centralistów (na 10 delegatów) i je 
dnego zastępcy. P. Wolfram oświadczył, od
niesie się do swoich towarzyszy —- a ci -rzu 
cili ofertę przyjaźną Czechów.

Nietylko Koło polskie, ale cała prawica 
jest za tem, aby w skutek ^nioska Tomaszczu- 
ka (o uzupełnienie §. 63. regulaminu Izby po
słów, po exodzie lewicy) cały regulamin poddać 
przeobrażeniu.

P. Herbst zmienił swój wniosek w sprawie 
kolei Północnej bardzo znacznie, albowiem po
wiada teraz, że nową koncesję nadać można w 
razie, jeżeli się ekonomicznym i finansowym po
trzebom państwa więcej, a conajmniej tyle za
dość stanie, jak drogą npaństwienia, że Jednak  
możliwość ta, według natury sprawy, nie mpże 
być nważana za istniejącą."

Prezydent Smolka zamyśla zamknąć Lzbę 
posłów d. 27. bm.

Korespondencje , Gaz. Nar.41'

przypadnie m.ejsce w świątyni Temidy. I  przy
padło. Nasz chłop mazurski, choć to niby 
przejrzał jnż nieco, łatwo daje się pociągnąć 
na wędkę silnej a zręcznej agitacji; tak  było i 
w tym wypadkn — włościanie mieli to i owo 
do zarzucenia dawnemu sędziemu, tu  jakąś nie
chęć, tam urazę, ówdzie i coś więcej może — 
agitujący zsumował to wszystko, rozdmuchali 
i wmówili w chłopa z okolic Wawra i Grocho
wa, tych dwu kawałków ziemi, zlanych krwią 
bohaterów, że n ikt ich lepiej sądzić nie potrafi 
nad pana Andrejewa, którego chyba jedyną za
sługą jest to, że nie na tej urodził się ziemi. 
Obałamncona ludność głosowała na eksszynka- 
rza i ekskryminalistę, a  rezultat wyborów przed
stawiono jnż do zatwierdzenia właściwej 
władzy.

Łódzka spekulacja, o której donosiłem wam 
poprzednio, nie przyniosła panom spekulantom 
pożądanych skHtków. Żydzi łódzcy, stawiając 
cerkiew własnym kosztem, czynili to w nadziei, 
że za czyn ten wiernopoddańczy kupią sobie 
przeniesienie gubernialnej władzy z Piotrkowa 
do Łodzi, oraz, że otrzymają sąd handlowy. Nic 
z tego, wszystko pozostało tn statu quo, a 
zaproszenie pp. Tołstoja, Pobiedonoscewa, Hnr- 
ki, Apuchtina i Kachanowa, tych najzaciętszych 
wrogów wszystkiego, co polskie, nie przyniosło 
żadnych owoców. Oby wypadek ten oduczył 
na przyszłość tych panów podobnych spe
kulacji !

Warszawa d. 17. m»jv. 
(M) Ogół nasz zajęty i przejęty jen  ibeL 

cnie . tdynie sprawą K raszew skiej ; gż  e  się 
zwróc.sz, szędzie tylko słychać jłody ubo
lewania nad losem sędziwego powiesciopisarza, 
któremu zaciekłość polakożerczych władz pźn^ 
skich tak  ciężką u grobu już niemal wyrządziła 
krzywdę. Wszędzie z gorączką oczekują na
dejścia wiadomości o wyroku. Nikt bo też 
może nie cieszy się taką sympatią narodu, nie
ograniczoną a bezwyjątkową, jak Kraszewski.

Z naszej tu martyrologii, do której mate- 
rjału dodaje dzień każdy, z^inri^zyć wypad* 
otwarcie w d. 16. bm filii balfktf1 -ptłfrftlrewęgó^ 
W“ TomaszoWieniawskim; poświęcenia lokaltrtió- 
KvJało oczywiście duchowieństwo prawosławne. 
Mimo Siły błogosławieństwa prawosławnych po
pów, z góry jnż nie wróżą Tomaszowskiej filii 
wielkiego powodzenia, przeciwnie nawet, prze
widują rychły jej upadek. Dyrektor filii Toma
szowskiej, Jureniew, ma być, jak mówią, czło
wiekiem dobrym i uczciwym, może nawet i 
zdolnym, ale, jako nieobeznany z miejscowemi 
stosunkami, łatw o może dać się wprowadzić w 
błąd szanownym inicjatorom filii, u których ta 
lent w kierunku eksploatacyjnym rozwinięty 
jest, jak wiadomo, niesłychanie. Na domiar 
złego, Jnreniew otoczył się samymi swymi ro 
dakami, przywiózł bowiem zarówno urzędnikó1 , 
jak woźnych nawet, z Petersburga — tak, że 
cały personal filii będzie moskiewski, a tem sa
mem oucj miejscowym stosunkom.

Jakiigo  rodzaju osobistości wykwitają pod 
ogrzewającem słońcem opiekuńczych władz na
szych w powodzenie i godności, niechaj wam 
objaśni następujące zdarzenie, bynajmniej nie 
nowe. ani odosobnione. Przed para tygodniami 
odbyły się wybory na sędziego, gminnego w o- 
kręgu wawerskim, tuż pod W arszawą. Kandy
datami byli: z jednej strony dotychczasowy sę
dzia, Polak, p. M , z drugiej nieiaki Andrejew, 
o którego pochodzenia powiada już samo na
zwisko, eksstrażnik ziemski podobno, a jnż co 
pew na, ekswłaściciel szynka na Nowe; Pradze. 
Niemniej pewnum jest i to, że świeżo posta
wiony kandydat Karanym był sądownie za ładną 
sprawkę; aspirant do sędziowskiej władzy bo
wiem zapragnął kiedyś wzbogacić się łatwym 
sposobem. Przebrany w mundur oficera, ścią
gał od wylękłego łyda kontrabandzisty hara
cze ; sztnezka nie udała si^ przychwycono pta
szka, ani przewidując, że z ezaser i jemn

■!■■■ -■ I -  1 ■■..■-■-■-L'. ■ .  [ ' , j , „

u Z nad Sakwany d. 18. maja.
Jeżeli kanclerz juemiecki chciał splamić 

L  Kranwwslciego, omylił się stanowczo.
Przebieg procesu wykazał niewinność na- 

izego. powieściopisarza; prokurator i Bismark 
nie (.dowodaili ani jednego faktu zarzucanej 
tdrady, i , akikolwiek jutro wyrok zapadnie, 
uwalniający czy potępiający, wszędzie jnż opinia
0 tym procesie jako tendencyjnym, wypowie
działa się niekorzystnie dla niemieckiego rządu 
a  z wielką aympailją d la  niesłusznie obwinio

no J .  X Kt mewsL ig-e
' Pod tym. wyrazem: urzędzie, rozumiemy 

kraje, Wiktórych istnieje samodzielna ludn cy
wilizowanego opinia i gdzie poczucie sprawie
dliwości nie zostało przez słnżalstwo zagłnszo- 
nem. We Francji zwłaszcza bardzo żywem jes 
współczucie dla naszego powieśćiopiszarza. Tu, 
,gdLie od la t tylu rozszerzano z góry myśl przy
mierza i pfąyjaźi o M oskwą ą  p  polskiej spra
wie milcz* pojawmy się z ru i artykuły  w

1 dzieuuikaco, uznajti zipt* W wlską za ważnyi
Lipsku zakończy.

Francuzi może ograniczyliby „ oją rolę 
do bezparcjalnego zanotowania wiadomości n 
procesie, gdyby ich Bismark nie był wciągnął 
do sprawy, o której się im ani śniło, i gdyby z 
zwykłą sobie gwałtownością nie był uderzył 
na mężów rządzących Francją.

Oburzenie Francuzów na Bismarka z po
woda lipskiego procesu jesc wypływem obrażo
nej godności i przeświadczenia o niewinności 
Kraszewskiego. Jeżeli mógł lekkomyślnie (po
wiadają Francuzi) obwinić Gambettę i Ferrego 
o spiskowanie z Polakami przeciwko Niemcom, 
Moskwie i Austrji — nie można nawet przypu
ścić, aby cośkolwiek było prawdy w samym 
fakcie spiskowania Polaków i szpiegostwa, za
rzucanego czcigodnemu poecie i powieściopisa- 
rzowi polskiemu. Nikt też w Paryżu nie wierzy 
w winę Kraszewskiego.

Dzienniki albo podają same tylko dla ob
winionego sympatyczne sprawozdania, albo dru
kują rozumowane artykuły i uwagi z powodu 
proce a Kraszewskiego.

Najpoważniejszy z paryzkich dzienników 
Le Temps wysłał do Lipska swego korespon
denta, który ztamtąd nadsyła telegrafem ob
szerne sprawozdania z przebiega procesr. Inne 
dzienniki nie żałują także miejsca na opisy 
tego procesu. Artykuły zamieszczone w L ’Eve- 
nement, w La France bardzo surowo potępiają 
prześladowanie osoby Kraszewskiego. W szyst
kie też inne francuzkie dzienniki jakie czyta
łem, a przeczytałem ich przynajmniej ze dwa
dzieścia, godzą się z wymienionemi, że proces 
wytoczony został bez słusznego powoda; że 
jest to proces tendencyjny, w którym nie iu*ie 
o wykrycie i udowodnienie zbrodni stanu, bo
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NIEPOPRAWNI
to WIEŚĆ

priei
Juliusza TuroKyńgjciego.

(Ciąg dalszy.)

Pan hrabia bardzo dbał o to, by komu z 
)ści w domu j przyjęciem ni© ubliżono; na 

łam ucierpiałby h e ra r domu. Mało wprawdzie 
tjedzono tam i ryPlt(b było koło te-
, 1 wydatków i zakrętu, ołużba ciągi© była na 
a *** ; wszędzie być musiał ton pański sj po. 

n-\ robienie interesów nie wiele pozosta- 
j-iż izasu i ochoty, zbywano to i p yjp 

posp,'mchem, i tak  jakby ryczałtem —. suŁ„ry- 
™me.' starzec nie lubił targu drobiazgowego 

SP] * traktow aniu; kończył w kilku słowach, 
po woje owemu, energicznie, dysputowanie z ne- 
ęocjantar bnr-<%ło8 eo i zdawało się ubliżać 
jegt godność4 ,to i M *to dokładać musiał wor- 
ddem, 4 a -en nie zawsze być mógł w stanie 
zdrowym, to*. r„ , naiczeAciei zastępować musia
ły  podpisy hr. fi ego.

)tl czasu, jak wybri sobie siostrzeńca na 
spadkobiercę imienia swego i swoich nadziei, 
humor się jego P o % j | |$ ; dziwiło go tylko,

dlaczego Zygmunt obdarzony wszystkiem, co 
m ijł najlepszego, nie czuje tak  żywo szczęścia 
tego, jak  on sam — stary. W  dzień zdaje się 
jakby rodziców nawet nnikał, w nocy przesia
duje n siebie, i choć nie ma co robić, późną 
j >rą kładzie się do spoczynku. Gzy może cho- 
!/> gdyż bladość widoczna na jego tw arzy? .. 
Radzono mu nawet zapytać się lekarzy?... Ale 
stary nie wierzył w* ich sztukę; sam dochodził 
już la t siedma; ssięciu, a  nigdy przecjęż leka
rza nie potrzebował. R u ś  nawet pewnego, gdy 
był zaniemógł, sprowadzonych przez hrabinę 
p r  s traszoną  lekarzy poodpędzał, gdyż co oni 
wiedzieć tam mogą, skoro go całe pięć dni, mę
czą' dyetą, nic nie wskórali, a gdy potem sam 
doskonałym zaczął się j c z / ć  węgrzynem, wy
uczy ł się w trzeu di. ch — całkowicie. Toż i 
Ż y g m n n w i radził użyć tego samego leku, a 
ręczył jnż za hapor i zdrowiu

Przychodził c« » e p  starzec na domysł, czy 
li Zygmunta nie martwi niekoniecznie może 
świetny stan interesów Drużopola: boć młody 
zaraz wszystKo bierze do głowy gorączkowo, i 
chciałby tema wszystkiemu, a  może i wszyst
kim wierzycielom zadość nc "nić. Ale dlaczegóż 
cni czekać już nie m ają' E&teresa za niechaj 
swoim idą trybem. Wszak Drużopole, Zarzecze, 
Moczary cum attinentUs nie znikną przecież... 
one się w mgłę nie rozwieją ?.~ I  w tem mia1 zu
pełną słuszność.
• i  ?°®iefz*ł  teLZygmunta, iż on sam żyje la t 
j  ^-.-^dm^łiesiąt, tyJ,e miał nir-az w życiu tru 
dności, a pi#ec.>ż to się wazystko nrzeżyło i,

wszystkie strachy uleciał; zk*d przyszły... Tak 
i teraz będzie. T y l k o  się nL «m u me dawać! 
Widząc młodzieńca strapioi. , lękanego, po
cieszać go musiał, a Zygmunt chcąc me chcąc 
przyznawał, że go istotnie dręczą interesa
drużopolskie.

xrv.
Państwo Herzberg P° świetnej uroczystości, 

wiążącej -na .zawsze rę*56 i Serca ich dwojga, 
rozpoczęli ży *ot słodki — małżeński.

P an  Herzberg, jako człowiek [światowy i 
dobrze wychowany, wj?*1owadził połowicę swą 
do apartamentów, godnych córki pam, Badme- 
ra. Pani Herzberg . zasiadła zaraz \ swoim a- 
partamencie do fortepi*’ 1 ) teby męża oczaro
wać nowym jakimś utworem.

Pan Herzberg, jfc< r  człowiek przyzwoity, 
słuchał chwil parę, potem odszedł spokojnie do 
swoich interesów.

Pani Herzberg nazajatrz znów Zasiadła do 
fortepianu wołając męża, by usiadł koło. niej, 
przysłuchując się wytwornym pięknościom wy
chodzącym z pod jej rąk opierścienionych. Lecz 
pan Herzberg dał jej do zrozumienia, że nieko
niecznie jest tak  bardzo zapalonym amatorem 
muzyki!

I  cora:’ mniej brał udziału w tych elnkn- 
br icjach artystycznych.

M Nareszcie , jej oświadczył, ż' żone pan*- Herz- 
berga inne m i obowiązki, niże- . iągle wybijać

pas.i.0 na iortepianie, że życie na świecie jąst 
czemś realnem, a nie mrzonką marzycielki, cze
mu się ona wydziwić nie m ogła, iż pan Hei;z- 
berg podobne mieć może zdania.

Nareszcie wręcz jej oświadczył, że wcale 
tego nie zniesie ażeby i~na jego wiodła ż-rcie 
próżniabze, męż . i siebie tylko* Ł:omproilidituJąc.

Na takie oświadc. ei *e. pani Emalia trza- 
juęła drzwiami z wielką fnrją i za kgr̂  trzy 
dni się mężowi nip pokazała ze swegu aparta 
mentn. '

Lecz pan Herzberg .icżlt nie mjślał być 
tuk sentymentalnym -ażeby z ago wieli cc so
bie robił.

Pani Eulalia czekała, poki jej nie przeprosi, 
a nie mogąc się tego doczekać, postaąpwiła ja-ł- 
ko mądra żon̂ i;, ten raz ma jeszcze wybaczyć.

Lecz pan H er iberg wcale nie myeluł o po
praw ie; po.<tano«ił owszem oporną i  wykolejo
ną główkę Kobiety na naturalne sprowadzić to
ry. Uświadczył iej, że ceni m uzykę, jak  czło
wiek przyzwoity.; lecz tylko o ty*e, o ile słnży 
za dekorację Ua lepszego towaizystw*, tak  j ik  
ceni obrazy i zwierciadła, jeżeli są w ^ocok/ch 
ramach, jak i ceni wspaniałe dywany, salony 
jego przystrajające ; ale nie myi i dla fortepia 
na poświęcać czasu swojego i żony swojej te
dy pani Ferzherg  męż swego wp-ost nazwała 
n mkiem i  wręęz m.n powiedziała, że gdyby to 
było przed ireselęp nigdyby nie doszedł do 
szczęL -. oglądan jąj 11 swojem mieszkąni i l

T ta k  ązło- dab\j i ^ r  małżeńskie.
R»łu pewnego, jdy jea mówił o ,obt L_i-

kach żony i gospodyni domn, nazwała go po 
prostu — żydem , co go wcale nie zmieszało, 
ale ją  za to do fnrji doprowadziło.

Lecz pan Herzberg wcale nie myślał zmie
niać zdania swego dla urojeń wykolejonej ko
biety i postanowił być tem, czem był zawsze.

I  przychodziło do scen coraz gwałtowniej
szych, ma się rozmnieć ze strony pani Herz- 
berg, gdyż pan Herzberg krótko i węzłowato 
. j  jej wolę męża, a potem odchodząc do 

siebie zupełnie spokojnie, brał się dalej do in
teresów swoich giełdowych.

Flegma jego dziwiła ją  a stanowczość prze
rażała. Rzucała się nieraz, jak  szalona; dnia 
nawet pewnego w pasji ogromnej zbiła wielkie 
jZWierciadło i połamała z wściekłości kwiaty 
w swoim apartamencie, co pan Herzberg przy
jął ze stoickim spokojem, kazawszy tylko zbite 
zwierciadło do jej zanieść pokoju, by się zdwo
jonej we szki© jbitem  postaci pani Herzberg a 
dziwnie zmienionej do syta napatrzeć mogła, 
kwiatjr zaś połamane powyrzucać kazał, no
wych jnż nie sprowadzając. Rozgniewana żona 
częito rzucała męża odchodząc do ojca, który 
nrf ił wiele do czynienia, zanim małżeństwo to 
na należyte nazad sprowadził córy

I  był wtedy dzień cały pokój, aby znów 
uię n . dragi dzień rozpoczęła wojna.

(D. c. n.)



tei jako niebyłej udowodnić niepodobna, leci o 
potępienie naprzód wybranej ofiary.

List zwłaszcza Bismarka otworzył wszyst
kim oczy i stanowczo przekonał o niewinności
I. J . Kraszewskiego.

Wszystko w nim jest fałszem. Dziwić aię 
zaiste potrzeba, jak  mógł kanclerz- potężnego 
państwa położyć swój podpis pod aktem, z któ
rego wyziera zupełna nieznajomość spraw i rze
czy polskich.

Za co płaci rząd policję i dyplomację, j e 
żeli zamiast prawdy, donoszą mu same k łam 
stwa o Polakach.

Gdyby rząd niemiecki kazał uczyć się u- 
rzędnikom swoim w ziemiach polskicn urzędu
jącym po polsku, — wtedy by takich banialu- 
ków o Polsce i Polakach, kanclerz i jego mini
strowie nie pisali i nie wytaczaliby Polakom 
procesów o zbrodnie jakich nie popełnili.

W całym naszym narodzie nie ma człowieka 
mniej zajmującego się polityką nad Kraszew
skiego, tymczasem on oskarżony nietylko o po
lityczne zbrodnie ale i szpiegostwo.

Akt oskarżenia w samym już początku za
wiera o nim kłame iwo, twierdzi bowiem, iż 
Kraszewski w powstaniu 1863 r. brał udział i 
unikając aresztowania, tajemnie ^opuścił W ar
szawę.

Rzecz się miała inaczej. Kraszewski powo
łany przez L. Kronenberga z W ołynia do 
Warszawy, objął redakcję Gazety Polski j  i sta
nął na czele ruchu równouprawniającego żydów. 
Stał się on jednym z największych ich dobro
dziejów, za co jeden z ich ziomków, żyd Adler, 
rodem z Węgier, odpłacił mu w najhaniebniej
szy sposób, bo fałszywą denuncjacją.

Lecz nie o tern mówić chcieliśmy. W ielo
polski zamierzając rozwiązać Towarzystwo Rol
nicze, powołał Kraszewskiego do siebie i zażą
dał, ażeby w Gasede Polskiej występował w 
jeg obronie przeciwko Towarzystwu. Kraszew
ski tego uczynić nie chciał i wskutek danej 
odmowy, Wielopolski dał mu zagranicę pasz
port na lat pięć i wyjechać kazał z Warszawy 
i z kraju. Było to więc wygnanie a nie wy
jazd tajemny.

Po pięciu latach chciał Kraszewski wrócić 
do Warszawy, lecz mu nie pozwolili. Zażądał 
więc przedłużenia paszportu na lat pięć, lecz i 
paszportu odmówili. Tym sposobem został e- 
migrantem.

Bronisław Zaleski, do którego Kraszewski 
przesyłał artykuły wojskowe Hentscha, piszą
cemu te słowa był oddawna i dobrze znanym. 
Znała go wreszcie cała Polska, zwłaszcza też 
Litwa, gdzie jego cnota i czystość charakteru, 
stwierdzona dwukrotnem wygnaniem, raz do 
Czernichowa, drugi raz na Stepy Orenburskie, 
gdzie był towarzyszem i jedynym opiekunem 
Szewczenki, była powszechnie uznaną. Zaleski 
emigrant od 1863 r. był sekretarzem Towarzy
stwa historyczno-literackiego i bibliotekarzem 
biblioteki polskiej w Paryżu. Z rządem fran- 
cuzkim stosunków nie miał, lecz pisywał tam 
do dzienników polskich i francuzkich. Z Kra
szewskim łączyła go ścisła przyjaźń, jako też 
z Delarochem, o którym akt oskarżenia nie 
wie, czem był i wspominając nazwisko mieni 
go archiwistą w ministerjum wojny.

Otóż powiemy prokuratorowi, chociaż za 
późno o tern się dowie, bo już po procesie, czem 
był Horacy Delaroche. Był on synem sławnego 
francuskiego, malarza Paw ła Delaroche. Wy
chowany pod wpływem i opieką Czartoryskicn, 
Horacy był najserdeczniejszym przyjacielem Po
laków. Ożenił się z córką śp. Pliehty. Po pol
sku mówił bardzo dobrze i do Przeglądu Pol
skiego pisywał artykuły, przesyłane na ręce 
Stanisława hr. Tarnowskiego. Miał w W ersalu 
swoją willę, był bowiem człowiekiem bogatym.
Z powołania był doktorem medycyny, lecz nie 
praktykował tylko trudnił się badaniem natu
ry. Był on przytem historjografem i pisał hi- 
storję wojny francuzko - niemieckiej 1870. roku. 
Pisywał także do dzienników francuzkich mi
litarnych, politycznych i historycznych. Jemu 
to były potrzebne artykuły o armii niemiec
kiej, dla jego to użytku pisane były, on zaś 
zuźytkowywał je jako m aterjały w wielkiem 
dziele, którego ukończyć nie mógł z powodu 
zaszłej śmierci.

Zaleski, dla zrobienia przysługi Delaiocho- 
wi, udał się do Kraszewskiego z prośbą o po
średnictwo w dostarczaniu artykułów wojsko
wej treści. Kraszewski prośbie Zaleskiego nie 
odmówił, zwłaszcza, że nie przypuszczał n a 
wet, ażeby było coś zdrożnego i zakazanego w 
przesyłaniu z Niemiec artykułów treści wojsko
wej. Co Zaleski robił z dostarczonym mu ma- 
terjąłem, nie pytał, wiedział bowiem, że czło
wiek taki jak  Bronisław, użyć ich na złe nie 
może. Była to z jego strony przyjacielska, bez
interesowna przysługa, z której zrobiono zbro
dnię stanu.

Delaroche przez Zaleskiego przesyłał na 
ręce Kraszewskiego honorarja dla Hentschla, 
autora artykułów. Delaroche, mający kilkadzie
siąt tyBięcy franków dochodu, mógł hojne ho
norarja płacić.

Otóż tak  wygląda szpiegowanie i taką  to 
zdradę państwa Niemieckiego popełnił Kra
szewski !

Gdyby sędziowie czy też sędzia śledczy 
był śledztwo przeprowadził gruntownie i z 
większą znajomością stosunków polskich, byłby 
odkrył, co my tu objawiamy i byłby się prze
konał, że w nikczemnej denuncjacji podłego Ad
lera, którego litościwy Kraszewski, wzruszony

mmem— — — l— ■
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HISTOBJA KORONEK
ODCZYT

Ludwika Wierzbickiego
z szeregu odczytów urządzonych dla koblot 
przez towarzystwo pedagogiczne w r. 1884.

(Ciąg dalszy.)
Belgja i Holandja.

Później powstał przemysł koronkarski w 
Belgii i Holandji. Z początku naśladowano 
tam gnipinry włoskie, z k tórych wytworzył się 
nowy rodzaj guipinrów tak  zwanych belgij
skich.

W X V m . wieku rozwinęły się wyroby ko
ronkarskie w Brukseli, znane pod nazwą point 
d e  B ru x e lle a .

Koronki tego rodi ju i dzisiaj tam wyra
biane, mają zawsze wielkie powodzenie i są po
szukiwane.

Największą sławę pomiędzy koronkami bel- 
gijskiemi miały zawsze i mają dotychczas ko
ronki z Brabant jak również prześliczne wy-

jego nędzą, zatrudnił i hojnie obdarzył, nie mu 
słowa prawdy.

„Towarzystwo wojskowe polskie*, o którem 
Bismark w swoim liście wspomina, istniało w 
rzeczy samćj . na emigracji, lecz od dawnego cza
su, jeszcze przed wojną 1870 r. rozwiązało się, 
nie dokonawszy żadnego z celów, dla którego 
zostało założonem.

W statucie jego było powiedziane, że bę
dzie zajmować Bię zbieraniem wiadomości o ar 
miach europejskich, i ta  zapewne wzmianka na
prowadziła niemieckiego kanclerza na myśl z łą 
czenia owego Towarzystwa z osobą Kraszew
skiego.

Nieprawdą jest, ażeby pułkownik Samuel, 
szef biura statystycznego w ministerstwie woj
ny, był w stosunkach z Towarzystwem wojsko- 
wem lub z Kraszewskim. Nieprawdą jest ró- 
rnież, ażeby Gambetta upoważnił Wołowskiego 

do sformowania jakiejś ajentnry czyli biura wy
wiadowczego, mającego zbierać daty i wiado
mości o armiach niemieckiej, austrjackiej i mo
skiewskiej, i ażeby Kraszewski był pośrednikiem 
tego biura.

Jules Ferry  nrzędownie w A gence  H a v i s  
sam zaprzeczył; jakoby się widzieć miał z K ra
szewskim w czasie podróży jego do Pau, i przy
rzec mu krzyż legii honorowej.

Już to Bismark skory jest w oskarżaniu, 
nie zadając sobie pracy sprawdzenia, czy też 
jego oskarżenia mają jaką podstawę.

Dzienniki francuskie odsłaniają inne jeszcze 
w jego liście zmyślenia.

Po zaaresztowaniu Kraszewskiego, minister 
wojny, jenerał Thibandin, kazał odbyć rewizję 
n bankiera Erlangera pod pozorem, jak pisze 
Bismark, spółki z bankrntowanym bankiem 
„1’Union gćoerale", a w rzeczy samej, że go po- 
dejrzywał iż jest ajentem niemieckim. Przedsta
wia więc tę rewizję jako zemstę rządn francu
skiego za uwięzienie Kraszewskiego. Dalej pi
sze Bismark, że Gambetta po tym wypadkn po 
lecił brata Wołowskiego utworzyć nowe biaro 
wywiadowcze w Wiedniu.

Gdyby Bismark był lepiej obsłużonym przez 
swoich ajentów, byłby wiedział, że jenerał Thi- 
baudin nie był ministrem wojny w czasie ban
kructwa wspomnianego banka, a Gambetta w te
dy, gdy miał dawać polecenie bratu Wołowskie- 
go, był już w grobie od sześciu miesięcy.

Ź tych iaktów można mieć wyobrażenie, 
jakiej to wiarogodności są inne ak ta  w tym 
procesie.

Bismark, nie udowodniwszy żadnego zarzu
tu, pozamieszczał w swoim liście objaśnienia 
zmyślone, i tak i to dokument posłał do sądu, 
ażeby wywrzeć nacisk na sędziów i zmusić ich 
do wydania wyroku potępiającego. Ju tro  bę
dziemy jnż mieli wyrok w ręka, będziemy więc 
wiedzieli, czy sędziowie niemieccy ulegli presji 
potężnego kanclerza, który sposobem dotąd nie- 
praktykowanym wmięszał się do procesu z o- 
bawy, ażeby sędziowie Kraszewskiego nie u- 
wolnili.

Upadek pnblicznej moralności oraz opinii 
doszedł jaź w Niemczech do tego, że oto stróż 
prawa, naczelnik rządu, wszechwładny kanclerz 
nie wstydził się jawnie wywrzeć na sędziów na
ciska.

Powiadają tntaj, że nczynił to na przekór 
następcy tronn, który uproszony przez jednego 
z książąt panujących, a wielkiego swego przy
jaciela, „.rzemawiać miał za umorzeniem pro
cesu.

Bismark. wida r_, że w akcie oskarżenia nie 
ma dowodu winy Kraszewskiego, że więc może 
być przez sędzióv jako niewinny uwolnionym, 
co potwierdziłoby słuszność opinii następcy tro- 
ou, której się on jako .kanclerz sprzeciwiał, na
pisał ów list w tym cela, ażeby zapobiedz u- 
wolnieniu i własnej przed następcą tronn kom
promitacji.

Tłumaczenie to ma wiele prawdy za sobą. 
Słyszałem zaś je od osoby, mogącei miewać w 
Berlinie najlepsze informacje. Jakiekolwiek je
dnak miał Bismark pobudki, wszyscy się na to 
zgadzają, że dopnścił się nadużycia swej w ła
dzy przez nieuprawnione wywieranie naciska na 
sędziów w trybunale.

Ogłoszenie w yroku
w procesie Kraszewskiego.

Llptlc d. 18. maja.
(Korespondencja Oai. Nar)

Już po 11. godzinie z rana poczęła się ku
pić tłumnie publiczność przed gmachem trybu
nału Rzeszy, w którym toczył się proces K rj- 
gxe skiego. O godzinie pół do dwunastej natłok 
był tak  lelki, że rnch został zupełnie za ta
mowany.

W kwadrans później mała sala sądn Rze
szy zapełniła się całkowicie doborową publi
cznością. W pierwszych rzędach krzeseł zasia
dły damy z wyższego towarzystwa, urzędnicy 
sądowi, oficerowie wyżsi i korespondenci pism 
niemieckich i zagranicznych, którzy dzisiaj ja 
wili się w całym komplecie.

O trzy  kwadranse na d? L~ w t-ili  na 
salę obydwaj oskarżeni bez jakiejkolwiek asy
stencji policyjnej. Najprzód wszedł Kraszewski, 
schorzały i złamany, oparty na ramionach dr. 
Saula i swego służącego. Przy ukazania się 
Kraszewskiego powstaje między zgromadzoną 
W sali publicznością niezwykłe poruszenie.

roby zn e pod imieniem Guipiun de Brugges.
Z dzisiejszych wyrobów belgijskich naj

więcej rozpowszechnione są koronki czarne z 
Orammont.

Anglia.
Z końcem XVL stulecia wyrabiano tak ie  i 

w Anglii rozmaite plecionki na klockach, ale 
dopiero w początkach XYIL stulecia rozwinął 
się na większą skalę przemysł wyrobów koro
nek klockowych.

Koronki wykonywane ig łą wyrabiano w 
Anglii tylko jako roboty amatorskie, - -  jako 
przemysł rozwinięty na szerszą skalę nieznaną 
jest technika ta  w tym krajni Koronki klocko
we angielskie, znane pod nazwą point d' An- 
glderre, miały w swoim czasie powszechny roz
głos, wkrótce jednak technikę tę  przyswoili 
sobie Flamandczycy i Francuzi i koronki pod 
nazwą point <T Angleterre wyrabiano również 
we Francji i Belgii, które nawet przewyższały 
pod względem piękności wyroby angielskie. 
Anglicy posiadają także swój rodzaj koronek 
klockowych zwanych point d’ Honiton  ̂wyra
biane w mieście Honiton, które przeważnie mają 
wzory z kwiatów złożone a odznaczają się 
lekką i piękną robotą. Koronki te mają po
pyt w świecie handlowym i stanowią podstawę 
przemysłu koronkarskiego w Anglii. Nadto wy
rabiają obecnie w Anglii koronki rozmaitego

Wzrok wsiystkich, po większej części wzrok 
współcznc. , zwraca się ku sędziwemu, chore
mu człowiekowi, który z re sz tą z  całym spoko
jem zajmuje swoje miejsce. Po nim wchodzi 
Hentsch iezwykle blady, z zaczerwienionemi 
oczyma. Usiadłrzy, opiera głowę na rękach i 
tak  pozostaje nieruchomy.

Punktualnie o godzinie dwnnastej otwiera
ją  się drugie drzwi i wchodzą na salę członko
wie trybunału, na przedzie prezydent, za nim 
radcy trybunału, wszyscy w purpurowych - to
gach i takichże czapkach. Gdy członkowie try 
bunału zajęli Bwoje miejsca, nastąpiło odczy
tanie wyroku. Brzmi on jak następuje:

„W imienia cesarza !
„Cesarski niemiecki sąd Rzeszy o rzeka :
„August Rudolf Albrecht Franciszek Hentsch 

i dr. J ó z e f  I g n a c y  K r a s z e w s k i  w i n n i  
s ą  z b r o d n i  z d r  a d y  k r a j u ,  s k u t k i e m  
c z e g o  z a s ą d z a  s i ę  p i e r w s z e g o  na  
k a r ę  d z i e w i ę c i o l e t n i e g o  c i ę ż k i e g o  
w i ę z i e n i a ,  d r u g i e g o  z a ś  w u w z g l ę 
d n i e n i a  ł a g o d z ą c y c h  o k o l i c z n o ś c i  
n a  p ó ł c z w a r t a  r o k n  w i e ż y . "

Wysłuchawszy wyroku, wybuchnął Hentsch. 
głośnym płaczem i załamał ręce rozpaczliwie. 
Cała jego wielka i silna postać drgała konwul- 
syjnie Przeciwnie Kraszewski rachował spokój. 
Tylko ręce jego, sparte na stole, drgały nieco, 
wskazując, że i on wzruszony był podcz&s od
czytywania wyroku.

Prezydent niemal w 1 '/,-godzinnej mowie 
przechodzi następnie pojedyncze wypauki, st° 
nowiące przedmiot dochodzenia sądowego. Cią
gły niepokój w audytorjum i szmer, dochodzący 
z kurytarza przez otwarte drzwi wchodowe, 
utrudniają zrozumienie mowy prezydenta, który 
ma także głos bardzo słaby. Pomijając znane 
już z tokn rozprawy wywody, podnosimy na- 
stępujące jeszcze motywa, odnoszące się do 
wymiarn kary :

Oskarżonemu Hentschowi udowodniono w 
czterech wypadkach dokonaną, a w dwóch wy- 
p Ikach nsiłowaną zbrodnię zdrady stanu.

Choćby przeto przy wymiarze kary wzięto 
w rachubę tylko usiło™ane przez Hentscha 
czyny karygodne, to w każdym razie docho
dzenie sądowe przekonało, iż prowadził on roz
legły handel sekretnym materjałem, i ciągnął 
z tego znaczne zyski materjalne. Z listów jego 
bowiem okazuje się , że ofiarował rozmu.iym 
rządom obcym, a po części i udzielał mnóstwo 
wiadomości, które powinne pozostać w taje
mnicy. Trybunał pomija to jednak, gdyż objek- 
tywny stan rzecz; w tych wypadkach nie dość 
jasno został wyświecony. Dalej zważyć należy, 
iż państwa Niemieckiemu groziłoby najwyższe 
niebezpieczeństwo, gdyby narażone było na 
zdradę osób, które z mocy zajmowanego przez 
nie urzędowego stanowiska mogą wglądać w 
tajemne urządzenia, na których opiera s j bez
pieczeństwo państwa.

Dalej, że oskarżony zostawał w stosunkach 
z trzema obcemi mocarstwami i że stosunki te 
pielęgnował on gorliwie i usilnie. Nie wierzo
no ma, jakoby obawiał się dennncjacyj 
Adlera, przypuszczano bowiem, iż pragnął tylko 
sam — bez pośrednika — dostarczać m aterjiłu 
tajnego. Przedewszystkiem jednak o tern pa
miętać należy, że oskarżony był dawniej ofice
rem armii pruskiej i za marne pieniądze zaprze* 
daw&ł sprawy swej ojczyzny. Pobudki do czy
nów karygodnych Hentscha są najbardziej po
tępienia godnemi.

Okolicrność, podniesiona przez _ bronę, ja- 
kuby nęd*a zapędziła go w tęce Adlera, nie 
m  nia sprawy. Hentsch jest bowiem człowie- 
k >m, posiadającym wysokie wykształcenie i 
rozległą wiedzę, a w tokn rozprawy okazał 
zdumiewającą pomysłowość i wiele praktyczno- 
ści. Więc bądź co bądź, gdyby chciał, mógł 
był znalezć zajęcie, któreby wystarczyło na 
przyzwoite otrzymanie d li niego i dla jego ro 
dziny.

Mnsiałby może prowadzić życie skromniej
sze, niż był przywykł, lecz jako były oficer i 
człowiek honoru nie powinien się był wahać 
ani chwili w wyborze pomiędzy niedostatkiem 
a życiem błyszczącem, ale zbrodniczem. W 
zliczeniu wszystkich karygodnych faktów wy
mierzono ma 15 la t i 2 miesiące ciężkiego wię
zienia — w myśl ustawy zniżono jednak ten 
wymiar do la t dziewięciu. Dla braku poczucia 
honoru, pozbawiono go też i praw onego na 
równy przeciąg czasn.

Prezydent motywuje następnie punkta co 
do wymiarn kary dla Ki szewskiego. „Od razu 
wpada w oczy — mówi — że w jednym punk
cie jest Kraszewski r (. :nie karygodny jak 
Hentsch. Był on główną sprężyną zapomocą 
pieniędzy. Okoliczność tę  przy wymiarze kary 
uwzględniono w zasadzie, przyjęto jednak oko
liczności łagodzące. Naprowadziła obrona, że 
jest ou nietylko poddanym niemieckim, ale i 
Polakiem — jest to zdanie mylne. Ojczyzną 
Kraszewskiego nie jst Polska, ale są nią Niem
cy^ gdy jednak Kra* ewski wierzył i był w 
mniemaniu (!), że Polska jest jego ojczyzną, 
mosi mu to być policzone jako okoliczność ła 
godząca.

Oskarżony był właśnie zdania* że czyn je 
go, jako Polaka, jest chwalebny. Ta fałszywa 
wiara została na korzyść jego uwzględnioną, 
ponieważ różni się od brudnych motywów, kie
rujących Hentschem; chociaż spełnianie takich 
ideałów niebezpieczną jeBt rzeczą, to przecież 
na okoliczność tę zwrócono nżleżytą uwagę. Za 
oskarżonym przemaw4 dalej i ta  łagodzą^, o- 
kolicznosć, iż dopuścił się zbrodni po iłogim

rodzaju i z mniejszem lub większem powodze
niem, w różnych miejscowościach w hrabstwach 
JBettford, Buckingham, Oxford i t. p. są to je
dnak przeważnie wyroby pospolite.

Hisspania i Portugalia.
Wyroby koronkarskie lepszego gatnnkn roz* 

powszechniały się w Hiszpanii i Portugalii do
piero w połowie XVII. stulecia, przedtem wy
rabiano tam koronki wykonywane igłą, do 
których za tło służyło cienkie płótno. Koronki 
takie, znane pod nazwiskiem Gueuses, były wy
robem pospolitym, nieodznaczającym się ani 
pięknością wzorn, ani też doskonałością wyko; 
nania; później zaczęto tam wyrabiać koronki 
point d'Espagne, które wykonywano z guipinrów 
złotych lab srebrnych. Wyroby te znalazły 
wkrótce odbyt nawet po zagranicami państwa. 
Przemysł koronkarski rozwinął się przeważnie 
w Katalonii, wyrabiano tam koronki jedwabne, 
blondyny, także koronki imitujące ffamandzkie, 
w Manche wyrabiano blondyny, na wyspie Ma- 
derze wyrabiają dotychczas koronki pospolite.

W Portug iii znanych jest zaledwie kilu* 
miejscowości, gdzie wyrabiano koronki, — wy
roby te nie zasługują jednak na szczególną u- 
wagę. Produkcja koronek w Hiszpanii i Portu
galii nie wystarcza na pokrycie potrzeb miej
scowych, przeto kraje te pokrywają swoje po-

chwalebnym żywocie, w którym nie brał ndziałn 
w idnych rozruchach „ i  rewolucjach, ile ich 
tylko podczas długich la t życia jego wybuchało, 
i że przekonania jego oświadczają się stanow
czo przeciw wszelkim gwałtownym powstaniom, 
jak to komisarz Paul z Drezna w liście swoim 
wyraźnie zaznaczył. Dopiero teraz na starość, 
dopnścił się oskarżony czynn, który ma mu 
dotąd niewinnemu i nieposzlakowanemu otwo
rzyć bramy ciężkiego więzienia. Aby temu za
pobiedz , uwzględnił trybunał przy wym ianę 
kary okoliczności łagodzące i skazał oskarżo
nego na półczwarta rokn wieży.

Prezydent oświadcza w końca, iż Kraszew
ski zoBtaje na wolnej stopie za złożouą kaucją, 
która została zatrzymaną aż do rozstrzygnięcia 
sprawy, a teraz po zapadnięcia wyroku ma mn 
być wydaną.

Na tern zakończono posiedzenie. Publiczność 
wychodzi ze sali pomału, bo każdy chciałby zo
baczyć jeszcze Hentscha, który jest w zupełnym 
rozstroją umysłowym, i oczeknje dozorców, ma- 
jący< 1 go zaprowadzić do więzienia.

Musimy tu nadmienić, iż wieża, na którą 
Kiaszawski został skazany, nie jest wcale karą 
hańbiącą, i uważaną jest za najłagodniejsze wię
zienie w Niemczech. Kara wieży ma zastosowa
nie przy zbrodniach politycznych, zbrodniach, 
wynikających z pojedynku i przy wszystkich 
tych wypadkach, które wyklucząją zbrodnię po
spolitą. Więzień, skazany na wieżę, jest tern 
samem o wiele wolniejszym, może być na wła
snym wikcie, może pisać i można go nawet za 
pozwoleniem komendanta wieży odwiedzać. W 
Anstij* nie ma, jak wiadomo, wieży. Ta znają 
tylko , ciężkie więzienie", gdzie odsiadują kary 
nawet zbrodniarze polityczni.

Iniiłi litjum  1 uiiejuiii.
Dnia 21, Maja

*  Stan powietrza. Obaerwatorjam szkoły poli
technicznej donosi .*

Najwyższą temperaturę 26°,5 C. wskazywał 
termometr wczoraj przed 1. godz. w południe, naj
niższą w nocy 15°,7 C. Chmnry kłębowe, które się 
tworzyły około południa przy wietrze zachodnio- 
połndniowym, znikły zupełnie popołudniu.

Prsy wietrze przeważnie zachodnim i tempera
turze znacznie wyższej od średniej maja, wilgotność 
powietrza się wzmaga; pogodnie.

* Rspertoar teatralny. Dzisiaj we ś r o d ę  d. 
21. maja na dochód panny Felicji StachowlCEÓnnej 
przedstawioną będzie po raz pierwszy najnowsza 
trzyaktowa komedja Leopolda Swiderskiego p. t.: 
„Nowy dziedzic*, w której pp. Zboiński, Skalski i 
Walewski mają popisowe role żydów.

Jntro we c z w a r t e k  d. 22. maja popołn- 
dniu po raz trzeci „Orlica", dramat ludowy w 5 
aktach pani Hillern. — Wieczorem po raz czwarty 
„Książę Łobuz,* opera komlezna w 3 aktach Aure- 
lego Urbańskiego, muzyka Maurycego Falla.

Rozdano do nauki role z najnowszej komedji 
Wincentego Rapackiego p. t. „Odbijanego,* w któ
rej główną postać starosty Kaniowskiego odtworzy 
p. Zboiński. Inne role powierzono paniom: Stacho
wiczów nie, Cichockiej, Germanowej, Zapolskiej, Wl- 
słobodzkiej ; pp. Woleńskiemn, Wojdałowiczowi, Lu
biczowi, Ruszkowskiemu, Hmrowskiemu itd.

* Więcej karbolu ! Piekącą sprawą wśród
prBypiekająćyoh ju t  ąż d r  >ytku nianwykłyoh w
maju upałów, może być na dziś tylko kwestja des- 
iufekcji w mieście. Tyczy się to tak tych miejsc 
publicznych, których ozdobą jest często tablica z 
napisem „Przestroga" — jak i tych nad któremi 
takiej tablicy niema. Ale to wszystko jedno, bo 
w porze majowej kanikuły na jednych i drugich 
możnaby położyć napis dla wszystkich właścicieli 
nosów okropny: Lasciate ogni speranza!... Z je
dnych i drugich wydobywa się piekło zapachów, 
które nie lionją z pogodą i majem... Zresztą i 
względy sanitarne także coś znaczą. -- I one to 
powinne były przedewszystkiem pnypomwtł zwierz
chności naszej gminnej, iż należy nietylkr po oj
cowsku pouczyć mieszkańców miasta o zbawiennych 
pożytkach kwasu karbolowego i innych odwania
jących preparatów — ile także odpowiedniem onych 
środków użyciem, zapomocą zwykłyoh pachołków 
magistrackich, wpłynąć na wyobrażenia mieszkań- 
eow miasta przykładnie a zbawiennie. Mamy jnż 
dużo światła, dużo oiepła — potrzeba włęcej kar
bolu.

* Festyn artystyczny. Komitet, urządzający 
festyn na dochód Towarzystwa bratniej pomocy ar
tystów sceny polskiej, o którym jnż wczoraj wspo
mnieliśmy, zbiera się jutro n p. Adolfa Abrahamo- 
wicza dla nchwalenia programu.

* Lekcja hlstorji polskiej. Pod obrazem Ma
tejki „Hołd praski," wystawionym obecnie w Pa
ryżu położono podpis: FeudJaire de la Pologne 
Albert duc de Brandebourg, prUant serment a 
Sigismond 1. de Pologne i  Cracovie, Podobieństwo 
wyrazów feudataire (lennik) i fondateur (założy
ciel) stało się powodem, iż niezbyt biegli w histo- 
rji i ortografii Francuzi, tłnmaczą lobie treść obra
za w sposób bardzo oryginalny. Mówią oni, iż 
„założyoiel Polski składa przysięgę Zygmuntowi, 
pierwszemu jej królowi".

* Pstarda w Krakowie. W sprawie petardy, 
rzuconej przed gmachem policji w Krakowie, tooay się 
tam energlezne śledztwo. Przed czterema dniami 
uwięziono znów dwie osoby. Z uwagi, że s po
przednio aresztowanych wypnszczono dwie na wol
ność, ■ nowo uwięzionymi pozostaje w więzienia

trzeby w tym kierank przeważnie wyrojami 
franenzkiemi.

Niemcy.
Gdy Ludwik XIV zniósł edykt toleran- 

tjyjny nantejski i zaczęty się we Francji a no
wo prześladowania religijne, wielka ilość fami- 
lij protestanckich, miedzy temi takich, które 
z i o’ 'a ły  się przemysłem koroukarskim, osia
dło Niemczech, przenosząc ze sobą znajomość 
techniki tych wyrobów i od tego czasn zaczęto 
na większą skalę w różnych okolicach Niemiec 
wyrabiać koronki.

Już z początkiem XVII. stnlecia zaczęto 
w Niemczech wyrabiać koronki, w połowie 
wieka tego przemysł ten rozwinął się już na 
większą skalę, w okolicach nad Renem w Tu
ryngii, mianowicie zaś w Saksonii, gdzie w 
okolicach górskich, przylegających do Czech, 
koronki znane były juz przy końca dragiej 
połowy wieku X V I—  później cokolwiek wy
rabiano koronki w okolicy Hamburga i Berlina.

Wyrabiano przeważnie koronki klockowe 
w Saksonii i Turyngii, także koronki wykony
wane igłą.

Austrja.
Wiemy z historji oraz i z podania, które 

się dotychczas zachowało, że Barbara Esterlein 
z Norymbergii, wyszedłszy za mąż za zarządcę

sześć osób. Onegdaj prsąjęto tajną kordspondarfeję 
Malanżiewicza, sprawcy peti nowego zamacha, któ
ra może nłatwi śledztwo, rznozjąc więcej światłe w 
zakamarki tajnej organizacji socjalistycznej w Kra
kowie.

* Sprawa Mojżesza Rittsra i spólników ze 
Strsyżowa, oskarżonych o zamordowanie Franciszki 
Hniszkównej z powodów rytualnych, przyjdzie przed 
sąd przysięgłych w Krakowie w kadencji czer
wcowej.

* Zm arli: Leon Majewski, emer. radca sąin 
krajowego, członek towarzystwa dobroczynności, n- 
mart w Krakowie, przeżywszy lat 70.

* Amsricana. Gazeta Polska, wyonotLąca w 
Chicago, zamieszcza pod tytułem: „HFabia tułaczem" 
następującą wiadomostkę :

Miedzy tułaczami nieiawno aresztowanymi w 
pobliskości Trenton w New Jorsey, był także jeden 
szlacheckiego rola. Jest to 94 letni starseo, hra
bia Zawodzki. Rodzony Polak słnżył pod Napoleo
nem I . i był świslkiem pożaru Moskwy. Później 
wyemigrował do Stanów Zjednoczonych i słnżył w 
ostatniej wojnie po stronie północnej. Po nkońoze- 
nin wojny został przyjęty do domn wysłużonych 
żołnierzy w Washington. Opuścił jednakowoż za
kład ten, ponieważ niemjat dostatecznej swobody i 
ndał się na tnłaot wo. Po aresztowania swem w 
Trenton prosił, aby mn przecież na chwilko dai o 
spokój ; sędzia przychylił się do jego prośby i po
słał na 30 dni do powiatowego więzienia...

* Mianowania, Zastępcy prokuratot Franc. 
Ksaw. Spławiński w Stanisławowie i Leopnli Wi
ktor Spansta w Czerniowcach, przeniesieni zostali 
na własne żądanie do Lwowa. Mianowani naś zo
stali zastępcami prokuratora Michał Czarnecki w 
Czerniowcach, Mieczy□ aw Lachawieo i Henryk Hey- 
derer (obaj ze Lwowa), pierwszy w Stanisławowie 
dido-1 w Przemyślu.

* Emigracja do Amaryki. Gaz. Polska w Chi- 
ci go donosi: Wychodźtwo z Europy znown się 
zwiększa. I tak 25. kwietnia przed południem 
przyjechało z Baltimore do Chicago 650 imigran
tów na Baltimore i Ohio kolei, którzy przybyli na 
parowcu „Nenernberg." Są to po większej części 
Polacy i Czesi. L tych około 300 pozostało w 
Chicago. Reszta pojechała jeszcze bardziej na za
chód ; z tych 140 na Milwankee i St. Pani kolei; 
drudzy rozdzielili się prawie f  orówno na drogie na 
zachód idące koleje. Pewna familia Lewińskich 
miała trapy ojca i jednego dziecka z sobą, którzy 
nmarli jeszcze na okręcie; mają być pochowani w 
Kansas.

* Dla sparaliżowanego rymarza prsy niicy 
Źródlanej, nr. 2. słożył T. N. z Radek 1 ztr.

* Muzoum przomysłows w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 30 ct.

* Muzoum zakładu naród. im. Ossolińskich
otwarte codziennie prócz świąt od godz. 9. do 1. 
Nadto we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Jutro we czwartek : W n i e b o w s t ą p i e n i e  
P a ń s k i e  (św Julii p.): — św. Symeon — 
W piątek: św. I 'ezyderjnsza; — św. Mokija.

* Wiadomości policyjna z dnia 20. maja b. r.:
d k r a d z i o ń o :  pani A. D. tej niedzieli w ko
ściele katedralnym z kieszeni portmonetkę z czar
nej gładkiej skórki z kwotą 65 zł., naparstkiem 
srebrnym, angielskim różowym plasterkiem i ołów
kiem ; panu Leonowi B. pod L 21 nL Stryjska sre
brny zegarek kryty anker ze srebrnym łańcuszkiem 
z trze ’j długiął ogniwek, ■ i smi kółkami spaja- 
ńeml f zloty pierścionek z niebieskim ka* ykiem, 
wewnątrz z czerwonym lakiem, wart. 20 tl.; — p. 
Beili Binder, czarną i .ntylę, z paciorkami i azlar- 
kami ozdobioną wart. 10 zł. i białą chusteczkę, 
znacz. 2. B. z wozu.

A r e s z t o w a n o :  Jana Bilińskiego, gdy n- 
chodził w nocy na Stryjskiem, mając przy sobie 
prawdopodobnie z jakiejś kradzieży pochodzących 
dwie koszule i spodnie, a przy latrzymanln go n- 
dawat tenże pijanego; Marję Kołodziej przy sprze
dawaniu niemieckiej książki z niebieską piękn o- 
prawą, z pozłacaneml brzegami, a na ozdobnej po
wierzchnej kompatnree ze złotym napisem : „Oeaers 
eatetische Briefe*, aresztowana zeznała, że akra 
dla tę książkę komuś w kościele katedralnym.

Ź g n b i o n o :  pani M. W. kartkę zaat. Zakł. 
s. i kred. 1. 980-; na 2 pierścionki; pani J . Z. 
złoty damaki, pojedyńczo kryty remontoir wartości 
50 *1. w drodae z Jezuickiego ogrodu do nlicy 
Ossolińskich.

** •
* Przyozdobieniu domów. Każdy bezstronnie 

patrsący, mnsi przyznać, ża znaczna liczba domów, 
noży oko monotonnością swoją, a miasta nadaje po- 
■ór zimny i martwy...

Większość bndnjącyoh nowe domy o estetykę 
dba niezbyt wiele. Dom stawia się po to, żeby 
przenosił dochód.. W najlepszym rasie niechby 
mle łkania w nim były wygodne i dobrze nnądzo- 
ne, ale gdy właściciel to jnż uwzględnił, o ozdo-

*ch z obawy przyrostu kosztów myśleć przestaje.
Jednakże przy pewnej świadomości rzeczy mo

cni. domy przyozdobić i tanio i dobrze, a nawet 
uczynić zadość pewnym względom moralnym, n to 
w następujący sposób...

Rozpowsceohnionem jest mniemanie, że rośliny 
pnące, na ioianach rozpięte, wilgoć w domu zapro
wadzają. Mniemanie to jest błędne, powstslo icś 
nfąd, śe ściany i  natury wilgotne, wysychają tru
dniej, gdy nie są na bezpośrednie działanie słońca 
odkryte. Nie da się to zaprzeczyć.

Z  dragiej przecież strozy pamiętać należy, że 
t*id& roś!' 1 pnąca, zwykł '(śćmi bogato okryta,

kopalni węgla U ttęaana, wprowadziła nankę 
wyrobu koronek i staraniem i wpływem swym 
rozwinęła przemysł ten na wielką skalę w gó
rach kruszcowych w Czechach.

Podanie to mówi dalej, że Barbara U tt- 
man około roku 1561 sprowadziła z Brabantu
i Flandrji robotnice, które w tych okolicach 
zaczęły uczyć wyrabiać koronki klockowe. J a k 
kolwiek wiadomość1' pc przednio przytoczone, od
noszące się do hiBtorji powstania przemysłu 
wyrobów k >ronkarskich w Hollandji, nie wyka
zują, że podówczas w kraju tym przemysł ten 
jnż się rozwinął a daleko większe prawdopodo
bieństwo przemawia za przypuszczeniem, że ro
botnice te zkądinąd , to jest z Włoch lab 
Francji sprowadzone zostały, to jednak wiado
mości ówczesne znachodzone w pismach i po
parte tradycją, dotychczas w tych okolicach się 
otrzymującą podają, że w r. 1575, w którym to 
czasie Barbara Uttman umarła,, przemysł ko
ro-karski rozwinął się jnż w całej okolicy gór 
kruszcowych w Czechach i Saksonii, Turyngii 
i Bawarji bardzo znacznie. W początkach XVII. 
stulecia w okolicy tej w samych Czechach jnż 
około 30.000 robotników zajmowało się wyro
bem koronek, zarabiając rocznie przeszło mi
lion talarów.

(C. <J n.)



Patz«ka]a t l f  «#6łłd i  kapitała 1 8000 zł.
Pożądanym byłby technik lab chemik. Interes 
dawałby obecnie 10 dó 15 proc. zysku, przy 
naleiytem zaś rozwinięciu i pracy rentow&łby 
sie jeszcze korzystniej. Bliższą wiadomość na 
listy frankowane pod A. B. Inb na ustne zapy
tania udziela administracja Oatety Narodowej.

Tem peratura aię  obniża. — ŚCośe MBtąpjó wy* 
I  ugodzenie nieba.

Wisdań d. 21 maja. Nadzwyczajne walne 
•gromadzenie ńkejoaariaaaów koleji lwowsko* 
czemipwieckiej przyjęło jednogłośnie wnioski 
Bady nadzorczej co do budowy koleji 1' owako* 
rawskiej i cc i i  udsiała w staraniu się około' zr ■ 
brania k a p .^ łn  na budowę kolej? lokalnych 
Hatna Kimpolnng i  Hliboka-Be rhómeth.

Wiedeń d. 21. maja. Posiedzenie Izb j de* 
palowanych. W dalszym ciągu szczegółowi™ de
batą nad §. 96. a. o maksymalnym czasie robo* 
czymjstawia Chlumecki po dłuższem motywowa
niu następujący wniosek do alin. 2.: Minister 
handlu ma w porozumieniu z ministrem spraw 
wewnętrznych po wysłuchaniu opinii izb handlo* 
wo-przemysłowych w drodzej rozporządzenia mi* 
nisterjalnego ustanawiać co trzy la ta  owe k&tego* 
rje przemysłowe, którymby dozwolonem było ze 
względu na wymagania ich przemysłu przedłuże
nie przepisanego czasu roboezego o jednę godzinę. 
Jeżeli wniosekjften zostanie przyjętym, lewica 
głosować będzie za ustanowieniem jedynastn 
godzin jako maksimum czasn roboczego.

Wiedeń d. 21. maja. Wiener Zty. ogłasza 
ustawę gorzelnianą, tudzież obwieszczenie o wy
dawaniu nowych pięćdziesiątek.

Ks. Leopold Sasko-Kobnrgski umarł wczo
raj wieczór.

Budapeszt d. 21. maja. Duli inik urzędów;j 
ogłasza reskrypt królewski, zwołujący sejm u  
25. września, tudzież miniśterjalne rozporządzę 
nie, naznaczające nowe walne wybory ns czas 
od 13 do 22. czerwca; wreszcie now nstawę 
przemysłową.

Budapeszt d. 20. maja. Zamknięcie sejmu. 
Mowa tronowa wyraża uznanie dla działalności 
sejmu, wspomina o wcieleniu Pogranicza woj
skowego, i wyraża nadzieję, że wkrótce wsku
tek nmiarkowanego postępowania, ale też i s ta 
nowczego wykonywania ustaw przywrócone 
normalne stosunki w Kroacji i Sławonii zosta- 
staną utrwalone. Konwersja pożyczki na rentę 
postąpiła w ten sposób, że wkrótce zostanie zu
pełnie przeprowadzoną, wskntek czego dalszego 
wzmocnienia kredytu napewne spodziewać się 
można. Równowaga, jakkolwiek tylko w bnd 
żecie zwyczajnych rozchodów i dochodów, jest 
już rękojmią i doniosłym rezultatem stanowczej 
decyzji narodu, aby równowagę tę  zupełnie 
p sywrócić. Organizacja żandarmerji przyczy 
niła się do polepszenia stosunków powszechnego 
bezpieczeństwa. — Za pomocą u t  ry  o soko
łach  średnich przy uwzględnianiu piraw konfe
syjnych dostarczono władzj pafisi ~a względem 
instytucyj szkolnych nowf ręLojmii. Modyfika- 
cja istawy przemysłowej jest wafnym krokiem 
do podniesier'* przemysłu i dobr jytu. Mowa 
tronowa wspomina o dalszych ńkańoaieuych 
ustai .ach, tudzież o zbawiennych ustawach, u- 
chwalonych w interesie doskonalszego wykształ
cenia obrony krajowej, Ustawy te, tudzież uzu
pełnienie sieci kolejowych, tak pożądane w 
interesie obrony krajowej, si niezaprzeczonym 
dowodem, że naród węgierski, mimo żądania u- 
trzymania pokoju, z własnej inicjatywy robi 
wszystko, aby mógł być spokojny o bezpieczeń 
stwo monarchii na wszelki wypadek. Król wy
rażając tym intencjom gorące uznanie, z praw
dziwą radością dla powszechnego uspokojenia 
może zapewnić, że te serdeczne, przyjażne sto
sunki, jakie łączą nas ze wszystkiemi państwa
mi Europy, usprawiedliwiają w zupełności na
dzieje nasze co do utrzymania pokoju. Z całą 
też pewnością spodziewać się można, że ludy 
nasze będa się mogły w przyszłości poświęcać 
pracy pokojowej wśród błogosławieństwa po
koju.

Mowa tronoy ai oświadcza w końcu, że ó- 
fi&ra na budowę nowego gmachu parlamentar
nego wydaje się usprawiedliwiony na trzód p n H  
dowiedzione w sejmie przywiązanie do tysiąc
letniej prawie konstytucji, tudzież przez zaufa
nie, że lud węgierski charakteryzującym go u- 
czuciom wierności do króla i przywiąz&aia de 
konstytucji dawać będzie przez wieki wyraz 
w nowym gmachu sejmowym.

Madryt d. 20. maja. Na zgromadzeniu mi- 
nisterjalnych deputowanych, przedłożył O ,no- 
was program, który zastrzega wolność łając* 
się pogodzić z porządkiem publicznym i szero
ką tolerancją dla wszystkich monarchioznych 
partyj. Wszelka transakcja i słabość wobec 
nieprzyjaciół narodowych instytncyj jest wyklu
czoną, wolność prasy ma być zupełna, nawet 
co do napaści i oszczerstw ministrów, ale ka
żdy zamach na króli i monarchię ma być e- 
nergicznie stłumiony

Madryt d. 20. maja. Król otworzył korte- 
zy osobiście orędziem, w którem* dokładnie skre
ś lił  obecne położenie kraju, i zapowiedział su
rowe zastosowanie praw przeciw burzycielom 
pokoju. Daiej skonstatował serdeczne stosunki 
przyjażne z obcemi mocarstwami, polepszenie 
stanu finansowego, wreszcie wykazał konieczność 
pracy nad dobrobytem kraju, zwracając zarazem 
uwagę, że trzeba też być przygotowanym na o- 
bronę.

Paryż d. 21. maja. Projekt rządowy wnosi 
podwyższenie cła od mąki z 160 na 375 centy
mów, a podwojenie cła od bydła rogatego i o- 
wiec. Cła zbożowe nie będą zmienione, aby w 
razie niewystarczającej produkcji własnej, wy
żywienie ludności nie było utrudnione.

Paryż d. 20. maja. W senacie odroczoną 
została na wniosek prezydenta ministrów dy
skusja nad interpelacją GerarAiego w sprawie 
egipskiej, a to z powodu tyczących się roko
wań. W  niedzielę mają się odbyć demonstracje 
na Pere Lachaise, na mogiłach poi głych ko
munistów.

Paryż d. 21. w j* . Izba przyjęła oklaska
mi odczytane przez Ferrego oświadczenie, w 
którem wykazane są korzyści z traktatu, za
wartego w Tsen-Tssu. Rząd zażądał kredytów 
w samie 38’/, miliona dla Tonkinn, a 4 mil. 
dla Madagaskaru. Rozprawę nad ustawą rekru
tacyjną odłożono do następnego posiedzenia. 
Prezydent Izby jednogłośnie został upoważnio
ny wyrazić sympatję armii tonkińskiej Rząd 
zażąda podwyższenia cła importowego od zboża 
i bydła.

Paryż d. 20. maja. Stp . Frant, zaprzecza, 
jakoby Francja miała plany aneksyjne co do 
Mafdkka. Nielojalne te oskarżenia wymyślone 
zostały przez niezręcznych gallofobów, ale, Hi* 
szpania i sułtan marokańsM —ksdzą dobrze, 
jak oue są bezpodstawne.

Wiedeń d. 21 maja. (sp wozd c. k. eeutrał. 
Zakłada meteor) W iatr pćtfnoem, zachodni- — 
Stan nieba zmienny. — O-dzienicgdzte deszcze.

y r jy  j  . j^rom&o ilożol wody, która z tłami
eiarpla, a przeto wldoctnem jest, że rośliny takie 
de gruntu pod fundamentami skutecznie
dopomagają

Są to jakby sączki, która odprowadzają wodę, 
laoz nie ku zbiornikom niżej położonym, ale wprost 
do olbrzymiego zbiornika ponad ziemią rozpostarte
go — którym jest atmosfera. Kraje cieplejsze po
siadają nieocenioną roillnę pnącą — bluszet. W la

mo powszechnie, jak przedziwnie pięknie, świeżo 
1 wesoło wyglądają domkl, domy 1 pałace, tym ko
chankiem mirów 1 ekal, jak suknia ślubna mirtem 
opięte... Czy blnezez wilgoć w domach utrzymuje, 
zapytajcie mieszkańców tych domków.

My, synowie północy, nie mcżsmy się cieczyć 
wiecznie Bielonym bluszczem, który naszego klima
tu nic wytrzymuje, mamy jednak dzikie i pachnące 
wino, mamy taż krzew winny, szlachetny. Ten t-  
statui wymaga koniecznie umiejętnej około niego 
pracy i wystawy południowej, dlatego nie każdy 
może go do okrycia ścian używać. Lecz co z wi
norośli wydobyć można, łatwo zobaczyć w miastach 
przez Niemców osiadłych. Całe ściany fabryk i do
mów w Łodzi, Zgierzu, Ozorkowie Itp. uśmiechają 
się zdaleka jasnozlelonemi splotami wina, -łocą je
go gronami...

Wskazując tylko jakby od niechcenia tę naj
szlachetniejszą i najpiękniejszą ozdobę murów, jaką 
jest krzew winny, zwracam uwagę właścicieli, że 
mnóstwo nagich lub tylko gładko bez ozdób wypa
kowanych ścian: oficyn, domów, stajen itp. budyn
ków, można bardzo łatwo i bardzo tanio prayozdo 
bić dzikiem winem-

Roślinę tę sadzić można nawet od nlicy. Na
leży tylko wyłamać niewięcej niż 2 stopy kwa
dratowe bruku, pod murem, pomiędzy dwoma o- 
knami, ziemię dobrze wzruszyć, posadzić krzak 
wini (który kosztuje kilkanaście kopiejek) i przy
wiązać go do drutn. Dla zabezpieczenia od szkód, 
trzeba około krzaku na wysokości 3 łokci dać pół- 
koszki z łoziny lub grubego drutu, przynajmniej 
na lat 6, póki wino się nie rozrośnie; później 
zgrabnieje ono i mniej się uszkodzeń lękać będzie, 
a wreszcie, gdyby się ta ozdoba rozpowszechniała, 
należy przypuszczać, iż ludność miejska przywy
kłaby do niej i niszczyć zaprzestała.

Najpiękniej wygląda dzikie wino na białej 
ścianie domu, gdy jest puszczone po drntauh. Na 
ten oel zakłada się po jednym drucie na 2 linie 
grubym, pionowo, po między każdemi dwoma oknami 
i po jednym poziomym, ponad gzymsami okien ka
żdego piętra. Od tych drutów poziomych można 
jeicese puszczać druty zwieszone półkolisto, na 
których upięte wino tworzy jakby festony.

Dzikie wino, jeżeli jest rozpinane i parę razy 
przez lato podlane gnojówką (na 1 część tej cie- 
ezy, 4 części wody) w ciągn lat 5 lub 6, nawet 
do drttgiego piętra wspiąć zię moie; podczas mo
jej praktyki widziałem ściany trzypiętrowe gęsto 
■plotami dzikiego wina okryte...

Wino pachnące, mniej u nas znane, jest ro
śliną o wiele piękniejszą, ponieważ zupełnie przy
pomina kształtem i barwą liści oraz sposobem 
wzrostu szlachetną winorośl. Jego kwiaty, ma
leńkie 1 nieznaczne, w maju rozwijające się, roz
noszą daleko naokół przecndownych zapaeb, re
zedę przypominający, o tyle milszy, że rezedy w 
tąj porze jeszcze niema. Jednakże wino pachnące 
rośnie wolniej niż dzikie i wspina się nie tak wy
soko, nie tworzy też tak wdzięcznych, giętkich 
■płotów. Jest to roślina właściwsza do okrywania 
mniejszych budowli, na słońce przez część przy
najmniej dnia wystawionych, gdy wino dzikie na
wet na północnej ścianie dobrze wyrasta.

Innym sposobem przyozdobienia domów na- 
uych byłoby pourządzanie przed oknami maleńkich 
wystawek (galeryjek) z drzewa Inb żelaza, na po
mieszczenia kwiatów przeznaczony. W wielu 
domach okna otwierają się do wnętrza, a więc do 
takiej galeryjki łatwo ręką sięgnąć 1 ustawione w 
niej rośliny pielęgnować. Zamiłowanie do kwia
tów budząee się wśród ludności naszej znalazłoby 
tym sposobem wielką zachętę i poparcie...

Prsed oknami panieńskich zwłaszcza pokoi
ków podsiwiaćby można prawdziwe bukiety: pe- 
largonłj, róż, goździków i roślin llśelaatych, a na
wet powstałoby prawdopodobnie szlachetne współu- 
bieganie się o to, kto piękniejsze kwiaty mieć bę
dzie...

Czem są takie wystawki, wiedzą dobrze ei, 
którzy widzieli większe miasta Belgii.

C i ą g n i e n i e  8 . c z e r w c a  b .  r. C łtó w n a  
w y g r a n a  z t r .  1 5 0 .W 0  

także P re m s e a y  m a t e  l i» z y  osie po *tr. 
4*75, połówki po złr. 8  75 sprzedaje

A u g u & i  S c h e t l e n b e r g ,
D e m  b a n k o w y  1 k a n t o r  w y m ia n y  

w e  L w o w i e .

5* j0 i  e°|o l i s t y  d h iź n e
Zakłtdn sreiytowego włoi 

n a j t a n i e j  w  K a n t o r z e  w y n  « o j  b ]

a S T S u K A L  i  L I L 1 E N .

P o c z ą te k  o  g o d z  w p6I do Sm cj w ieczorem .

T E A T R  HR.  S K A R B K A  
.pod dyrel ąją Jana Dobrzańskiego.

We środę dnia !1 maja 1884. 
l a  ż o e h ó ż  F e lic j i  Ltaelaowic*<wne|

Pb ras pierwszy:

I ^ o w y  D z i e d z i c
komedja w Sch aktach Leopolda Świderskiego. 

Początek o godzinie w pół do 8mcj wieczorem.

L w ó w . Z Izby handlowej, 21. maja 1884.
1. Akcje «s sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m . k. 284 75 288 —

,  lwow. czer-jass. 200zŁ w. 8. 186 50 189 50
Ranku hypot. galic. 200 zł. w. a. 299 — 363 -

.  kred. filie. 20 to ł. w. a. 248 — 253 —
2. Listy  n  tawns ea 100 złr. 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic 5 pro. w. a. 100 — 101 —

• .  » 4  * > 92 50 94 —
« a - a V * okres 100 — 101 -

.  ,  4 „ .  86 40 87 40
Bf u h; t lic. 6 ,  ,  101 56 108 55

■ „ a 5 .  .  98 10 92 10
a a .  5 wyls. z 10*/o prm 100 2" 101 25

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 p r .  -------

8. Listy dłuż. .4 sa 100 ztr.
Ogół. roi. kred. żaki dla Galioyi

i Bukowiny 6 pro. los. w 15 l a t  ------
4. Obiligi m u  100 eh-. 

ludemnizaoyjne galic 5 pro. m. k. 100 80 101 80
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a.Iem . 96 75 97 76
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pro. w. a. 101 50 102 50
Pożyczka ,  B 1883 4 ‘/ ,7. » 90 75 91 76

5. Losy
Miasta Krakowa 17 — 19 —

,  Stanisławowa . 22 50 24 50
6. Monety.

Dukat holenderski 5.63 6.78
Dukat cesarski . fi .55 5.75
Napoleondor . 9.63 9.73
Pófimperjał rosyjski . . 9.93 10. 4
Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.34

,  papierowy . 12 2 7 , 1.247,
100 marek niemieckich . 59 35 60.—
Sśrebro . . . .  —.— — —
Knpony w srebrze . . —.— —. —

Z v tr  moczowy,
Kamień, Katar, miepowśdęęUwoM  urymy. 

Szybko i radykalnie się leczą przez użycie

NGULEk PnjgJSoJcfc przez aptekarza lUUmit
Które tawou prrynomą ulgę, najczęściej uyłeaają, 

a nigdy n it nkodso.
Ich ni es ap rzeczona skuteczność spraw dzona 

była 90 razy na 100 wypadków przez najznako
mitszych lekarzy specjalistów w e w szystkich 
cierpieniach pęcherza, nerek i kanałów nry- 
newych. Flakon z | |  pigułek w ysyła się franco  
po nadeałanln mandatu pięclofrankowego pod 
adreaem: A pteka MCHER, u lica Perróe (Tem
pie), w  Parytu. Broszura o chorobach pęcherza 
zawierająca 12 w spaniałych tablic anatom icz
nych kolorow anych, z dodatkiem badań o cho
robie cukrowej, wyayła się franco, pod opaską, 
za nadesła niem jednego franka w mandacie lub 
m arkach pocztow ych.—W e L w ow ie w aptekach  
P. P. Bflkoliseha i KrzyianowskJego. W  K rako
wie w aptekach P. P. T ranczyńsk iego , Redyka 
i W iszniew skiego. W  W arszawie w aptekach 
P. P . D-ra P. Heinricha, B arcza  i w  składach 
aptecznych P. P. Spiessa i M rozowskiego.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ
W le d e d ,  dala 21. Maja. 1884. 
guazina 1. minnt 45. popołuduu.

Alpiny 71.— Wąg. skflje kr. 315.30
auglu-Autr. 115.76 Oaionsbu^ 108 75
Kol*] K u . Lad. 285.75 Mudbsha 253.50
KoLj Połud. 143.— Zsltj AlfBld. 178.50

p.ELtb. 316.— Znlajlw.-usra 188. —
W«g. Nordostb. 163.25 Wisd. Comnnesl 128.—
w«g. Obi. p. bI. 102.50 Slbatal. 192.—
Węg. ds. losy r. 114.60 Losy tuotkie 21.25
Z rai. węg.47, 92.02 Buktersin. 109.20
Eos. ”  bsl. pap. 1.24.— Losy wtgior. 116.50
Gaik. ia itan . 101,25 M uki nkmiee. —

Usposobienie: praygnębioae.
W ie d e ń , dnia 21. maja 

godzina 10 min. 30 przed południem 
Akcje luredyt. 315.75 knglo-auatrj. 115.90 
Kolaj Kar. Lud. —.— Kolej połudn. —. -
UnionsbaiOc 108.80 Napoleondor 9.677*
Rossyj. bankn. 1.28*/, I  sposobienie: ciche

B e r l i n ,  duia 20. maja 
godzina 5 minut 80 po południa.

Roeyjsk. bankn. 207.20 Akcje kredyt 527.—
Lombardy 258.50 Oaliojskie 120.40
Poż. wschód' 59.30 Anstr. buk . 167.75

Gwtaflw, irainł i MeL
Pfiidań  dnia 19. ma]a. Na dzisiejszy ta rg  

przypędzono wołów galicyjskie!, i bukowińskich 609, 
w ę g i e r s k i c h  586, niemieckich 884, razem 2079.

Galicyjskie płacono od 53, 57, do 61 sir., 
węgierskie 53, 56, do 58 zł., — osobliwe do 63 z ł , 
niemieckie 56 do 60 złr.

W szystko >rzedano.
Z powoda Zielonych św iąt odbędzie się ta rg  

ais w poniedziałek lecz we wtorek 3. czerwca.
Wilhelm Amtrowicz Ł  K . Schele.

p 1 1 żąda.
str. w. a.

T ”“ "  Lw.-Cier.' i*s. IV. e’ 1872 
300 zh 5 pre. sr. w. a . . 

Kodolft > 800 sł.W » »I*-
1*3 -- 18* 60 srebr. w. a. . • • • •
9't — 97 W Rudolfa em. 1869 po 300 zł.
92 ó!ł 93 b< 5 pro. ar. r. • •

160 -  ICO 7i Rad lf, em. i8T2 po S00zł 
101 76 102 — 5 prc. sr. w. a- ■ • •

—  — — - sl^ d n u u jrp iU K ie j 48 z ł r -
101 *"5 A j. 1 (  pret  .....................
ioo 301' o er p apiery loteryjoe

(sztuka), 
iakład kred. dla han i p-iem. 
Klery po 40 ilt. *• *■

99 fO 100 80 Insbrnckie prem. • • 
Koglevirh po 10 * r, m- k.

100 -  H O 50 Kr,lk lr*ka r°  8(1 * m' 1ł
101 26 106 76| LubladBlra prem. P0  ̂ • •

Budzińskie m. . • • * •
JL -  Palffy po 40 »łr. ®. k. *
I  Rndolfa pó 10 m. k. M

   K. Salm po 40 rf- *• •
107 2 107 75 Solnogrodekie prem- po*-. 
■C2 — 102 BO St. Genois po 40 *lr- k- 

 tyj, go Stanis’nwowgka (poiyceka)

1 1 Ł      Windischgr&ti po 20 ze. m.k.
 —   Dewizy 3-miesięczne.
97 6. 18 — Berlin 100 mark • • • •

Frankfurt 100 mark. . . 
101 25 101 76 Hamburg 100 mark . . .

Londyn 100 fat. B*tarl- • 
t-9 /5 1 0 — ^ury* 100 franków . . .

L is ty  z a s t a w n e  
( i 100 złr.)

Bodenered. allg. Seter. 5 pr. sł.
„ gpł. w881et5pr.w.a. 

Gol. Tow. kred. siem. 4 pr. wa.
w » » * *Galio, bank h'pot. 6 pr. wa.

Zakh kr. włoś.6 „ ,  
Bank ausfa węg. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zł. 5 pre.
erebr. w. a....................

Alfóldrka po ZOO zł. 5 pr.
srebr. w. a......................

Oseska z 800 zlr. zr. w a. 
ltbiety pe 5 pro. sr. . .

,  em. 186Z 5 pr. sr. w. a.
■ ■ 1870 5 » a a
a » 1872 5 a * »

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.
,  5 ,  w.a. 

* » 5 ,  srebr.
Gal. K. L 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 

a II. em. 5 prc.
,  DI. em. 1871 300
a IV. e. z 300 zł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jaas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwo 'zer as. EL em. 1867
800 zł. 6 pro. sr. w. a. 

Lw.-Czer.-J&ss. III. em. 1868 
I 800 *Ł « pre. u . w. a . .



Najlepszy sask wyrób!
P o ń c z o c h  i  ł b a r p e t c b  , LfoLeh i k  lowrwyąfw 
,.ikie p o ń c z o s z k i  -iladziel-i, K  f l t n i k i  t i

przeciw lazięDiei u w Ażiycł> g nnkac t..ep e ra ta lne  ił**- 
d deszczu a e s ł r i i p c h r o  ij  kuk kkit p l e a y  o «« oi?.- paj-łHWl | 

sze k r*  w ^ t k i  m a n k i e t y  I k o ł n i e r z y k i  po ie^ P«
. ntjumi r„,.wAl?^ćh,afcz.y> cenach ' ■

G łó w n y  s k l t td  j^ łO clen  * ;g  <rt . / w e i j  B ie l iz n j

F .  J i .
*] a , y  I. 9 .v e  UWOWK naprzeć'*

* n o o o o o o r o o a c :
W e' w szy stk ich  k s ię g a rz  cii ja s i  d o nabycia

I  odręczni do hodowli bydła
opr. oany prree 4. Ib ula 

p o le c o n y  p rz e z  p is m a  fach o w e J. to m  jĄ p rz e sz ło  60 a rk u sz y  I ra k u  ; 
c in e m i i lu s t r a c ja m i.  CeDa ca 50 d z ir ła  w S to n  jh  9  zł.

Główny skład w księgarni H. Aitenberga
dawniej R ich tera  w e  L w ow ie

przybędę v phrwszyoh dnir.oh 
lipca na. sezon kąoielovy, zat, ■ 
patrzywizy mój z i g a z y n  

w  n a j m o d n i e j 1 z e  p a r y s k i e  s t r o j e  i  k w i a t y .

we L w o w i e ,
p l a c  H a r j a e k i  1. IO .M TOPOLNICKA

- & o

nflieszanKa traw pastewnych,
złożona z aa .on ze zbioru 1883, z najszlachetniejszych gatunków traw 
pastewnych, koniczyny, wyczki i lotusów łąrzkowyeh, polecana bardzo do 
asiania pastwisk kilkuletnich, jakoteż ł : nowyor Raz zasiana potrwaó 

może lat 3 do 4 w tej sile, w drngim roka iajwię:ej wydaje, dlatego 
szkoda takową na rok jeden zasiewać

Na morg wysiewa się 16 kilogramów. — 60 ilogramów kosztuje 3 0  złr.
poleoa

Główny skład nasion
I.  A J A C K IE W IC Z A ,

w<“ X w “ T»le, p l a c  M n r j a c k l ,  l i c z b a  l i .

W o d j M in e ra ln e  m i m
już nadcuodzą codziennie do składa

Piotra Mikołascha we Lwc wie
Rozseia się pocztą i koleją po nadesłan ia  zadatku.

8 fe ja < l f i f b r y e L n , !  
farb, laki trów, pokostów produktów komicznych, -  oraz 

t M f t n n d e l  M a t e y i n  l ó t e

B flo n e r  I  H a n k e ,
w e Ł r o w l e ,  R y n e k ,

poleca:

W a r o y  o l e j n e
z u p e ł n i e  d o  u t y c i a  g o to w e ,
do malowania drzw osie - podłóg 
dachów, domów, sprze4ó? ‘grodowr ■ 
i gOspodarzkijli narzędzi rolniczych * tp .

Farby ołejno-iskierowb
1 b u r s z t y u o w o - l a k l e r o  we.

Masę do zapuszczania podłóg,
własuego wy rob a, w najlrps. gatunku.

L a k i e r  d o  p o d ł o g i ,
La ’ r  do tablic szkolnych 
Najwyborniejsze I-kierj

p o w o z o w e ,
prawdziwe angielaikie, * fabryki W.l 
kimon, Heywoou i Clark w Londynie, 
w s z e lk ie g o  r o d z a j u  l a k i e r y  
d o  r o b 6 t  w e w n ę t r z n y  U, z e 
w n ę t r z n y c h ,  d r s e w a ,  i e l a  i a  

U i  S k ó r .
Farby suche, wszystkie gatn.
anilinowe.
d o  f a r b o w a n i a  materyj,
drnkarikie, bronzy, (jr izek złoty).

złoto w arkw zach, 
roślinne w płyi i«, 
dla lutroligatórów,
tuszowe akwarelowe 1 guziczkach i 

.aieozkacb. 
akwcrelowe wiłgotue w tubkach i mu

szelkach, 
do malowania porcelan, 
olejne w tnbksch do 1 obót artystycznych. 
Ś r o d k i  do retoszo .ai 'a , olejki 1 

weraiksy dc roboi artystyczny ca, 
pendzle, pló Jar >ie, pale tj  
staluj' i wnefti^- yr^bory m  m 
lowania 1 rysowania.

A r t y  u ł j  d l t  f o l w a r k ó w ,  
smarowidło <b osi lennych  
oliwa do mauyn 
teer gazowy,

inne środki desiu-

o e me n t ,  g i p s ,  
kit, -sfalt 

ntiu "fuli 1, 
kwass karbolowy 

fekcyj :e.
P r z ;  r z ą d y  p iw i . .e z n e r  

jzpimty ł ,,Ap - do boczek, 
ic ki d butelek, 
kapsle do butelek, 
ul ja do lakoo nia butelek, 
maszyny do korkowania butelek, 

a „ beczek,
kork< ciąg
maszyny do mycia flaszek, 
pipy do beczek.

A r t y k u ł y  g u m o w e :  
szki gumowe do gaza i do ściągania 
wody, wina, piwa, kwasn; płyty gu
mowe '  t  p.,— prześcieradła gu
mowe.

lasy do czyn i młęcarń, z najlep
szych Si *r belgijskich w wszystkich 
szerokościach.

G urty do maszyn, węłe konopne, 
k p ry  ęyppwe i ołowiane, 
irót, lotki i kule

Proszek na rady i mole, tynktura 
u  owady, kamfora i pieprz biały. 

'Lrtykuły tc-let >wo, mydła toaletowe, 
Sx'tjrhits d’ode:r, Eau de Cologne, 

■ejki i pomady, 
u t i  do pieczętowania.
Atrameat do pisania, do hektografii, 

zerwony, niebieski, ezarny, do zna 
eter .a bielizny i autografiszny. 

Farby do stampilij, gama i karuk 
rozpusocz ne.

K it ao (kr i porcelany.
Smarowidło nieprzemakalne aa 

skórę.
row id ia  n kopyta ze sposobem 

utycia.
zez do broni.

Lakier do bucików czarny, złoty,
.  mieniący, 
hzern id ło  do skór.

BKV]
Bmari

T łusz

A prctnra do konserwowania i t. p. 
dfszyst1"* po uajjaaszych cenach

C e n n ik i ap ecjr ln e  n a  ię d a n ie  g« i t s  I franco.
PM * Przy i nówir aołi ‘ zaliczką uprasza się o przysłani 1 pewnej kwoty, 

któraby przynąjmuej wystarczała »  opłacenie tam inapo ~ró: kosztów pocz
towych w razie, nieodehranią przesyłki.

O d  j e s i e n i , r o k u  1 9 0 4 , w e  w ł a s n y m  d o m u ,  R y n e k ,  1. 38 .
9(08 1—?

S t t  e h i e w : c z  &  A b r y s o w s k i

N a  s e z o n

fiosenn; i letni:
JMU TEKJJE WEŁNfANE 

J e d w a b i e  
A  K  S  A M I T Y  

KASZMIRY 
Batysty i satyny 

F a r A ł f e I  h n e t o n y

Z efi ry
we wszyMkich mołebnyeh wyrobach 

p i. w jm n l & .k f tu  j  Uszy e h  c e n a c *
polecaja

Stifcicz îUFfscwsla 
bizHu i ̂ niiiiiElo Nipr

i  I m  LWOWIE, i f t i l E E t  32.

L w ó w ,  R y n e k  1 .

Do założenia fcapltału bardzo ntosowne^

5% Ugty z a sta w n e
austr. centralnego 

banka kredytowego
uznane ustawą jako odpowiedne na kapi* ł;

p u p i l a r n e  i  h a u j c l j j n e
i sto:t jwnie do statutów-pokryte p r e t e n s j a m i  j y p o t e k *  w a a e m l ,
ą. oprócz tego ręczy zacnie kapitał akcyjny „czterech miner ji otyob.
Procenta od tych llstójjy asta. ayett » wolne od podatku.

Iłokładne prospekty ^  a t i s  i t r * »  o._ __
Wydajemy te listy zastaw ne bei e row^j%

ścisłe ii£iir29ilovep.ira Hieno w IW*
w większych ilościach nieco taniej

WechsldrgeBc' f< Jer Adminif t̂ion
J e s  1206 1U-2T

B E R G  J R  *
w zantorze AU&lTSPa  jCmŁijLFNP^RG*..

W ie d e ń ,  .
S trobelgasae 27

We LWOWIE

Materje nioiane
na ubrania męskie łokieć od £0 ci. )  

i wylej w wii cim wyborze
poleoa handel .

F .  K M F E R A  (
p o d  c ł o t y m  L w e m

p l a e  K a p i t a l n y  1. *
P-óbki ■;:> żądanie odw otną po

czty fcanc

’w w v  » w w v \ /
Osuszen13 wilgotnych | aieszKan w 5 dr 8 dniach

za pomocą o. r .  wyłącznie npnywil.

A N n H K I R A m
Todi_g mt ly  sprawdzonej pięcioletniem doświadczeniem. Kwadratowy metr ósu 

tia koastnje we Lwowie 1 zł. Dokładnej informaerji i szczegółowego .ennika 
robót udziela podpisany wynalazca i lwowskie składj truetów (obiój pp. Jflrgenr ,

Haasa i Spółki „Orientu*.
J A N  T O P O L N I O K I

we Lwowie na Wul^e 1. 3.

- , > *  ^  iiri Qht>, ^  t
P o i  ’ & i i }e i * * b* e  * * * »  

* e  o *  S n f a h u t ’ Zet i r y

KXXHn*xxK*Bxxum mn%̂n nnn
*
X
X
X
X
X
X

X
X
X
X
X
X

N& korzystną lokację kapitałów polecamy 
III O

O
t u 1 * ‘

pożyczkę kra jową *
Oprócz rocznego onrocentowama 6prct. od sta zysk 

w razie losowania jest daleko korzystniejszy przy po
życzce krajowej, aniżeli z jakiejkolwiek innej oblracj' j 

Ciągnienie odbywa się dwa razy w roku.
Za spłatę kapitału jakoteż za regularną wypłatę od

setków ręczy cały kraj Galicji Lodom, wraz z Wielk 
Księstwem Krakowskiem.

Obligacje te są do n a b y c i a  n a j t a n i e j  
w kantorze wymianySokai i  JLitiem

»« ^ v

l ' 9 *  r t p f
» r ^ 3  n # c t

4K H M K N

Kantor

9

u. k. nprz. gsL

akcyjnego flanku Hipotecznego
k o p n ie  i  sp .^ e d a ji

w i o t k i e  e f e k t a  1 m o n e t y
póu w arunkam i najp systępniejszemi

i»t I J 8T I  hipoteczne
jakoteż

5$ premiowane Listy hipoteczne,
któro yreaj. j  prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVUI. N. 9fl.) 
i Jiajw. ptffltf. z ^aia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokoWa- 
nj i up ito  * f  funduszowych, papilarnych, kancyj małżeńskich wojsko- 
r  cl, a a  kaucj^fwadja, s ą  w  t y m  k a n t o r u *  d o  n a b y c i a *

** szystkie polecenia z prowincji wylonnją się bezzr <• 
czjt s _ c^khf8ie_dztennym, bez doliczenia prowizji. 2281

Zakład wodoleczniczy Kreuzen
pod GitEIN n. Dunajem (Wrższa Austrja)

. Knrwsii ,e'ektac,” zna i drotetyczua, ‘ik łe  Iiąpiele elektryczna i nsgnjntama.
Czis iazdy so^j, zachodnią Elżbiety, otacja Amstetten z Wiedała w 8 
Parowcem do itaoji Grain z Linzn 'j 3 godłinaoh. JPoF* I®* t w i C i n l R  
dO ' k o ń c a  p u i d s l R f n l k a *  Na wiemę i w jesieni tiśe*e oonj. Bespwreaiiio 
przypierają szpilkowe >y Powabne położenie. Wielka pty1 toin wolni Utrzy- 
rai ) tanie. §liisz. objaśnienia i prospekty udziela Zarząd kąpielowy Kj n i 

Dr. med F ^ ię b a n to , właściciel i ki. równik-zakładu, podczas zimy we Wiedniu, 
K » » W «  Nf- * 2i4£ S—16

Do mmmai«i!
W  d n iu  im ie n in

N a j a i  c z e r s z e  ż y c z e n i a .
F.

Z  a k  ł a d .
! ćnjrskiego ’o z a p r a w i a n i  , i  o d . 
r o t  - r o w a  u la  p o d łó g ,  nowym wy 

ualszkiem system- yozuym z nadzwyczaj- 
uym pięknym połyskiem w różnych ko- 

I ioi „uh ; prtyjtncje wszelki 5 zanririeim 
tak nu prowincji, również i we Lwowie; 
przy ul. Garuoarskiej 1. 4.

ZAKŁAD
orfopedyozny
w e  L w o w ie .
(Jlica Kopernika 

1 13.

Leczy v z ilkie skrzywienia i wady budowy 
ciała. • Dzieci mogą dla kuracji dochodzić lub w 
za ładz e by, i mieszczone, w którym to razie mogą 
robieraó wsz ilkie hai ki tal w szkłach jak i w 
uomu. Na ż« .̂ nie rozsyła prospekt* i udziela biiź- 
szyob czego .o w istaie lub pi mnie

Dyrektor Zakładu, socjalny lekari 
2499 1—6 Mr. Edwa rd M adejsk i.

K E ł l K
m  

■ IPnieoceniony środek w katarach płuc, żo- m j 
łądka-i kiszek, wycieńczeniu i osłabieniu sił. I I I  

Flaszka 40 centów. W

K U M Y S
-Ni uzrany przez wszystkie fakultety me- 
r -1 dyozne za najlepszy środek dyet5t,cz- A 

ny i odżywczy w snchotach , r  b’ed- [S  
nioy i bezczynności 1 Uzek — F l a s z k a 6 0 c t .

l l  ody  m in e ra ln e  |
krajowe i zagraniczne codzienni świeże eJ

poleca .Hii. IHNATOYICZ H
ulica K o p  > m i k a  BTr. 3 we L w o w i e , M

ze zdrojowisk n a t u r a l n y c h ,  
poleca handel

Karola Balłabana
J L t e ó w ,

H a l i c k a  Nr. 296.
Łaskawe zamówienia z pro

wincji usknteeznia natychmiast.

, Austriacka pierwsza c. k. nprz.

f a n  i i  zalań
Aug kitschelta SpatJkob,
c. k. dostawców mdwornyob, dostawca 

miasta Więdnij.
SKŁAD:

W ied eń , I . L& Jrotnenstrusse 4 6  (H e ln r ic h s h o l  .)
Meble ogrodowe, namioty o?rodoze, stołki do zwijania, łóżka, wkłalk do 

łóżek, umywalni'*, figury do wodotrys''ów z lanego cynkn. 
Ilustrowane cenniki grathi i francc 

S k ł a d  w e  L j  n  . l e  a  p .  E D W A U D i O E B B A B i m .

N e z o n  1 8 8 4 .

C  1 4  d n i  ś w i e ż e

W O D A

W instytucie naukowym
w o ,Ja k o w y m

ulioa Piekarska, L 21, rozpoozą' się

K  U  H  8
do egzaminów na 

jc d m o n  s n y e h  o c h o t n i k ó w
i do wszystkich o. k. kładów wojsko

wych z dniem 1. n a r t a .  
Instytut otrzymuje t/ kże pensjonat 

i przyjmuje nozniów uczęszczających do 
szkół średnioł - publicznych.

F. Koestiich.
d y r i  -j t o r  Z a k ł a d a

Pizyjmnie od godz. 5 —7 popołudniu.

G . itd ś c s s i c h
w CIO,

wysyła 7 pobraniem do wszystkich stacyj 
pocztowych austr v-ęg franco z opłata 
ła. w woi h po 48/4 kilo wagi nett<

tł L W 'H  M v  smaeznr kilo zł. 1^4
„ SU ANTOŚ wyśm.. „ „ 1.30
, JAYA nat. zielo ią „ „  1.38
„ .AYA złota natm „ ,1 .48
„ 0E"y „OS wybór.,ą „ „  l.tO
r OUF A grubo-ziara „ . * 7 0

' iBYuON perłowę ,  „1.93

f] I
Zakład kąpielowy siarczany

3 mile od Lwowa,

o t w a r t y m  z o s t a j e  l  d n i e m  2 5  m ^ i a .
Od blisko 100 lat o di lzan ■ przez ihoryoh. Zakład okaza się 

sk teczuym w różnych formach r i matyzmn i dny. nerwobólach, cierpie
niach skórnych i skrofulicznych, w przewłocznych zatruciach metalami, 
w rozlicznych obrz< ach p< .paleniach, w niedowładach i porażeniach.; 
ozęśoiowyol kil* ustrojowej i fc. d.

Z Lład oda idza około 900 os>b. 2520 1 5
Urządzeń., zupełne na r. b znacznie ulepsz ne
Zamówienia na mieszkania ; .*zyjmaje i bliższych i.yjaŚDień ndziela :
Zarząd Zakładu kąpielowego w Lubieniu.

C es.

n a jw y ż s z e
Z ło ly  m e d tl  P » r j i  187G.

k ro i.

u z n a n i e .
Z lo ty  m edal A « -Łfolj

•terd tm  188i. Dyplom konarowy: E a lk e r i -  
b a r K 1877. F U rgteD feld  187 8. G r u  188(1. 

T r y je n t  1882-

i- StyrJI.
Gtidftifft j s id y  i  Feldbńck , s ta e j i  w ę g ie r 

sk ie j k o lei Z ich od n iej.

Początek sezonu 1. maja.
A lk a L ie sn a -m u  iu ty c s ń e  1 i e l t k i e l e  * sesń *  

w y , in k a lu e je  ig l iw iu  w e  i r u z p r ó s ią j f te e  ■ *u - 
łuw  o -K r o d la n e , w ie lk i  ap a ra t r e s p ir ^ y j n j ,  
k ą p ie le  t  k w w n  w ę g lo w e g o ,  k ą p ie le  a ta lo -  
w e , i g l iw io w e  i  s  w o d y  s ło d k io j ,  l im a n  
p e łn e  r  a p ie le  i le c z e n ie  b y d r o p a ty e z n e , ż ę 
ty ca  ko* a, m le k o  k o z ie ,  e ie p łe  m le k o  k r o 
w ie  w e  w ł s i n e j  n o w o -w y  b u d o w a n ej m le-  
r z a r n i. —  K lim a t g tń te  u m ia r k o w a n e  c ie p ło  
w lljr o tn e . —  W y s o k o ś ć  n a d  m orzem  300 m .

Pt m ieszkan ia , w ody m in eraln e i pedw o- 
dy n a leży  zam aw iać w  D yrekcji Z akłada  
w  G LEICHENBERGU. 1822 1—6

■Sfe- Sławnym w ś wiecie
iei.,’] m w swym rodzaju, zbadiu/m wielokrotnie jako niezawodny, jest
r. Palma nowy zamorski proszek na owady

( t i -a i ia  a t l a n t  kc I n a  e t  p o w d e r )
łtórego nie należy zamieniać z zwyczajnym proszkom na owi.dy.

Używany bywa z ryśmienitym skutkiem na wynisz
czenia i zupełae wytępienie (przy iżycin specjalnie Lu te- 
mn zrobionego zasypywaeza, izoi^ «h owadów, a szcze
gólnie: plask w, szwabów, karakonów, mrówek, pcheł, 
mnoh, kleszczów ptasich, szwabików itp.

Tylko ten prawdziwy, jeżeli opa' rzony jest ubocznym 
znaczkiem na paszkach blagzanyoh.

Odprzedającym znaczny robat.
Skład we Lwowie n pp. kupców: Karnla Klim-wi ez„, St Markiewicza, 

Karoli Biłłabana, w Towarzyetwie społywęsoi w apt. Zfgm. Ruck Zle
ceni? p zyjmuje jeneralny zastępca J. Roibscheid we I  wowie. 9iQ t 1—5

ą p ie iO Y ry
[1’rancja departa. lent de 1’AIlier)

H  n a  i I' ■ w a  firan en  b a .  
A dm lnistracj : w Paryżu, 23. 

bule^ary Jlontmartre. 
P O R A  K Ą P IE L O W A

Uliikac tałazerstw wymagać podpis *. B. (aRMJASitf.
W szejU  produkt z powierzchowności podobuy do naszego jest 
haślauo^ ictwem cech zewnętrznych, a nie posiada ski itecz 

ności prawdziwego

TAMAR ENDIENGRILLON
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYŁS* KOZWALNIAJĄCYCH 

PnMciW ZATWARDZENIA M, H r lOFOIDOM, UDERZENIOM DO 
-GŁOWY, ŻÓŁCI, BRAKŁ AF "YTU, N.ESTRAW NOŚCI, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIEHIOIĄ ZOLA ŁA I KISZEK.
środek dla dzieci. —  Nieodzowny środeł 
cb, Dwnież dla starców, ponieważ nie

__________ j ____  itau :yi gwałtownie działających jak: aloós,
■ podufilina itd. nadaje się wy ornie dla codziennago użycia. 

v  PARYŻU U p. GRILLON, apt - W e  wszystkich a  akaoh.7̂e Lwowie 1 aptekach pp. Mikolascha i Krzyżanowskiego.

dł , jjtw. f t . o l  a, ,
•zyoy (d u dna kamienia, etc. 
Codzień od 15. maja do 15. września. 

Ii ktr i Koncertu w Caaino. Wazy »  w Parku 
Czytelnia.—Salon dla Dam -Ł do gier
dc konwersacji, do gry w Bilard. 1838 

Kote]e żelazne rowadzą do Ykdiy

podczas

M a t e r j e
0nł.* ’b ‘ l7 owczej, ala edniego mężczyzny, 3 metry

n*rf1*6 * r0j wełny (wozej a 4 zł. 96 ot., na branie z

n a  u b r a n i a
trylko z trw-^ej 
ly oeutiu. na
lepszej wełny S zł. na nbranio s. doskonałej wełny 10 zł., na nbranie z 

-S i *npełnie do :oi tej wełny 12 zł. 40 ot. 
nawa- • P ° 4 r ó ż y  sztnka zł. 4, 6, 8, i 12 zl
" i j m a t z e  m a t e r j s  n a  o b r a n i a ,  na spodnie, tnżnrki, 

arzntki, płaszcze na deszcz, tyfe gunię, sukna komisowe, imgamy, 
szewioty, trykoty, perwianr, doskiny, snkna na bilardy poleoa 

J A M  8 T I K A B O F 8 K I ,
PrA hvi e  B k łn d  fn b rreB n y  w  B e r u i-t , c i ł o i o n ;  1868.

I rwane* Haiw tr * n k o - P rćb k I dla  k r ł w c ó w  bpz tra a c o . W; a y łk i %ł  pobrnniem  nad 10 U ,  I
'■? zaufani** wioli ndblorc. kt j  znnawiaję maUrjo nio widzin 

h,i .  , #'  *w ind«*zm , i e  tow nrr w  ten  opoaab a a w iw io n o  gdyby a i .  nia —
! “ *pow rot. W zorów  oznrnege e -rn w ia n n  i  dookinn niem og# prayatae,1 ÂWieB t6r« rciloitn >a«Ą»i.nln *,«*.« --------»•««:_ D--a v-_ j-7 _____I

#rAm i rodzajn zam ów ien ia  jaa t r z o o .a  . a tfa n in . Praw ndzne banda 1 św ia to w y , od -  
o ifram  aouzionnia o etk ł l i f t ó w . Upiyta-  m zatem  P . T . odbloraów  o doU ndno podaaio 

. “ l?*w , anin aw ego adraou, n n ik a jie  p aw otyn  nia a ie aa po p rzedn ia  t o  i ip .n  
| ktoroj od izn k an io  d o io  anjm żja azaan. 1

n oreipondeneje przyjm aja i z |ła * w .a ja  i i e  \r  ia iy k a r b  n iem ieck im , w agiarab ia
cz-eMAtm, fto ia iu m , tra a e u ń k im  i w ło łk im ,

Ces. kr. tP  wył. upr.

Ekstrakt orzechowy
do farbowania siwijcłi włosów

A. Marattii rs
dnin, Sfimtuerstrat to, *6. 

yłaczi. Środek ten lo 
nia, w-

wyna-
lazkn
w W ii

C.
fa rb ó w a ń ia  wloaóer, nadający 
siwym włotor trwałą barwę ea a r -  
n ą  b r r n s t r  |  lub b lo  id spo
rządzony jest li tylko z substancji 
rośl nnoj? t. j. z łupy zielouyc1, orze
chów, nio jeet przytem izkodliwym 
ani zdrov.iu sni włosom farbuje 
j  los w przeciągu 15  l» in n t  p.ę- 
kuie i trwale na ciarnu, runat 
lub blocd tak, źe nawet p.zy nmj 

wamu farba nie schodzi.
1 flakon ekstraktu orzechowego 

płynnego . z ł .  3
1 słoi s pi mady -rzęchowi j  z l .  2
l flakon olejku orzechów. z l .  1
W praf. uaiwym gatunkn nabyć m ożu
w perfumerii Maczuskiego,
w W i e d n i a ,  KS-4—rstr»- : 6
tud-iirż we Lwowie u Zvg. Ruckora 
aj iski sa, tndziez u ;apoo P. Marci
na Mttu.erą i I-cons, s ealaka.

2304 4 ?

W ydawcy i właStfciełe J  B(..„ l iń s k i  i K .'G v v*>an. NacEflloy i odpawiedaiainy rouiiAtor DobrsafisLi. Z  druKarui „Gazety Nćirodowdi,'


